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Stary i miody książę Pszczyński muszą płacić
W  so b o tę  S ą d  O k r. c y w iln y  w  K ato w icach  

°ktosi? w y ro k  w  se n sa cy jn e j sp ra w ie  o o dszko- 
,^°wanie z p o w ó d z tw a  gen ew sk ie j f irm y  „H y - 
^ ro n itro “ p rzec iw k o  s ta rem u  i m łodem u k s ią -  
^ to m  P szc z y ń sk im . W y ro k  ten  b rzm i n a s tę ­
pująco:

N ie je s t  sp o rn em , że f irm a  „A m onium  A. G .“ 
Zaw a rła  z  pow ó d k ą  um ow ę z  d o s ta rcz en ie  11- 
cencji i t. d. d la f-m y  „O sw ag “ i „ S tiw a g “ i że 
P°w ódce z teg o  ty tu łu  p rz y s łu g u ją  ro szczen ia .

° w ód k a  w  ob ecn y m  p ro ces ie  sk ie ro w a ła  te 
r ° szczen ia  p rzec iw k o  p o zw an y m . Ż ąd an ie  po- 
wódki je s t  z  n a s tę p u ją c y c h  pow odów  u za- 
Sadnione:

C z łonkow ie  z a rz ą d u  „A m onium " A. G., 
.̂ częśc iow o  tak ż e  „ S tiw ag "  i „O sw ag " A. G. 

Puścili s ię  p rz ez  św iad o m e d z ia łan ie  n a  n ie- 
rz Yść w ie rzy c ie li czy n ó w  n ied o zw o lo n y ch  z 

^ a r- 312 k o d ek su  h an d low ego , a m ianow ic ie  
^Pow odow ali, że k a p ita ł a k c y jn y  w  ty ch  to- 

. r z y s tw ach  n ie  z o s ta ł w p łaco n y , że  p rz e z  za- 
dz e ran ie  um ow y, k tó ra  p rz y  n a le ży te j ro z w a- 
Prowad***8^  wec*lug n o rm alh e j k a lk u lac ji do- 
Z arzaą  Z'ć 110 o g ro m n y ch  s t r a t  d la ty ch  firm . 
Pelnn y  to w a rz y s tw  d z ia ła ły  n a  z lecenie  
ry  mcjcniką p o zw an y ch , d - r a  E belinga, o  k tó - 

pozw ani w ied z ieć  m usieli, w obec czeg o  są  
Pow iedzialni z a  d z ia ła ln o ść  

WeSO pełno m o cn ik a  i z a rz ąd ó w  
wyżej w y m ien io n y ch .

II. Z lis tu  d -ra  E belinga, p e łnom ocn ika  po­
rw an y ch , jak o te ż  zeznań  d - ra  G u b sera  i d -ra  
^ fe s la u e ra , w yn ik a , że d r. E beling, jak o  pe łno- 
m°cn ik  p o zw an y ch , p e r tra k to w a ł w ich im ie- 
P'u o z a w a rc ie  um ow y z p ow ódką , w zgl. z N.

• S . (N itra )  a po  p rz y s tąp ien iu  d - ra  N en- 
h te ie ra  do  spó łk i z  p o zan y m i w y ra źn ie  o św iad ­
czono pow ó d ce: „F iir uns w ird  d ie  A m onium  
■ • G. den V e r tra g  ze ichnen". In te rp re tu ją c

p rz e s tę p c z a
to w a rz y s tw

w ięc log iczn ie  s ło w a  pe łn o m o cn ik a  pozw an y ch , 
m usi s ię  d o jść  do  p rz ek o n a n ia , że w s to su n ­
k ach  w ew n ętrznych’ m ięd zy  p ozw anym i i N eu- 
m eierem  z  jednej s tro n y , jed y n ie  zobo w iąza- 
nem i m ia ły  b y ć  s tro n y  p e r tra k tu ją c e , a  je d y ­
nie na  z ew n ą trz  ze w zględów  p o d a tk o w y ch

i innych  m ia ła  „A m onium " A. G. ja k o  k o n tra -  
h en tk a  pow ódki w ystęp o w ać.

III. W o b ec  pow y ższy ch ' p e r tra k ta c y j  m ię ­
d zy  d -rem  E belingem  a pow ó d k ą  m ia ła  ta  o- 
s ta tn ia  m o co d aw có w  d -ra  E belinga  łączn ie  z 
d -rem  N eum eierem  za sw ych  k o n trah e n tó w  u-
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Organ niezależny 
poświęcony obronie interesów

świata pracy
Prenum erata m iesięczn a  z  doręczan iem  do dom u

Zl. 2.50
Egzemplarz pojedynczy 10 groszy 

CZYTAJ! ABONEJ! POPIERĄJ!

/

jeśli nie zostanie rozszerzony na inne kraje?
Sensacyjne pogłoski warszawskie

W a r s z a w a ;  i .  9 . (tei. w ł.) M in ister

w ażać . Ci o s ta tn i byli p rz e to  zobow iązan i 
zw ró c ić  w y ra ź n ie  pow ódce  n a  to  u w ag ę , że 
A m onium  A. G., pozbaw iona  w łasn y ch  k a p ita ­
łów , p o z o s ta ją c a  pod z a rz ąd e m  osób. k ie ru ją ­
cy ch  się  śc iśle  w sk azó w k am i d -ra  E belinga 
będzie  w łaśc iw y m  jej k o n trah e n te m  z w y k lu ­
czen iem  p o zw anych .

W n io sek  p o zw an y ch  o ponow ne p rz es łu c h a ­
nie d - ra  E belinga  n a  fak t, że  w y ra źn ie  z w ra ­
cali n a  to uw ag ę  d -ra  B re s lau e ra . ów czesnego  
z a rz ą d c y  pow ódk i, iż je j k o n trah en tem  m a b y ć  
A m onium  A. G., sąd  pom inął, g d y ż  d r. E be­
ling, p rzes łu ch iw an y  ja k o  św iad ek  w obecno­
ści sy n d y k a  p o zw anej d -ra  H o ch h e ise ra  i z a ­
s tę p c y  p roceso w eg o  p o zw anej n iczeg o  -w ty m  
k ieru n k u  n ie  zezn a ł, a  w n iosek  p o zw anych  
zm ie rza  jed y n ie  i w idocznie  ku p rzew leczen iu  
sp ra w y .

S k o ro  o rzeczen ie  co  do  w y so k o śc i k o sz ­
tów , n ie d o jrz a ło  d o  ro z s trz y g n ię c ia , n a leża ło  
p o w y ż sz y  w y ro k  w stęp n y , co do  z a sa d y , w y ­
dać. P re te n s je  pow ódki w z a sa d z ie  uzn aje  się  
za  s łu szn e , a  ró w n o cześn ie  co do k o sz tó w , p o ­
z o staw ia  s ię  w y ro k o w i końcow em u.

1. 9.
’P raw  Z ag ra n ic z n y ch  B eck  p rz y ją ł  w c zw a r- 

. k  a m b a sa d o ra  fran cu sk ieg o  w W a rsz a w ie
Laroche‘a.

W ed łu g  w ersji n a  k o n fe ren c ji tej am b asa - 
° r fran cu sk i n o ty fik o w ał m in istro w i B eckow i 

jP raw ę w stą p ien ia  R osji d o  L igi N arodów , 
j edle in fo rm acy j, p o ch o d zący ch  ze ź ró d e ł 

ancusk ich , m in is te r B eck ' nie z g ła sz a ł p rze- 
C‘wko tem u  żad n y c h  z a s trz e ż e ń , m iał a toli z a ­
h a c z y ć ,  że  odniesie  się  do rz ą d u  R osji so- 
v'eck iej z z ap y tan iem , ja k  n o rm u je  sw oje  s to ­
n k i  do tra k ta tu  ó m nie jszo śc iach  n a ro d o - 
Vch.

W edle  ty c h  in fo rm acy j z kó ł fran cu sk ich , 
J j :ld ootski czy n i s ta ra n ia  w k ie ru n k u  ro zp o ­

w szech n ian ia  i ro z sz e rz a n ia  obecnie obow iązu­
jąc eg o  tra k ta tu  o m n ie jszo śc iach  n a ro d o w y ch  
na  w szy s tk ie  p ań stw a , z am iesz k a łe  p rz ez  po ­
szczeg ó ln e- m n ie jszośc i narodow e. G d y b y  te  
s ta ra n ia , k tó ry c h  jaw n y m  w y ra ze m  będzie  
w niosek  po lski, z ło żo n y  w L idze N aro d ó w  n a  
w rześn io w ej sesji L igi na r. n ie m ia ły b y  być  
uw ieńczone pow odzeniem , rząd  polski zm u szo ­
n y  będzie  z ło ży ć  d e k la rac ję , że u w aża  t r a k ta ­
ty  o m n ie jszo śc iach  n a ro d o w y ch  z a  n ieobo- 
wiązujące.

S tan o w isk o  rząd u  po lsk ieg o  m a  o p ierać  się  
na  tern, że t r a k ta t  w ersa lsk i o m n ie jszośc iach  
n a ro d o w y ch  stan o w ił d o ty ch c za s  jed y n ie  p la t­
fo rm ę dla N iem iec, do w y s tęp o w an ia  p rzec iw ­
ko P o Isce ,: nie zap ew n ia jąc  P o tsce  m ożnośści

^kradziono w Banku Polskim w Sosnowcu
s o s n o w i e c ,  1. 9. D ziś oko ło  g o d z i 12
Południe w  oddzia le  B an k u  P o lsk ieg o  w  So- 
owcu dok o n an o  śm iałe j k ra d z ie ż y  p rz y  o- 

lenku kasow em .
, K ierow n ik ow i szk o ły  - p. K ędziersk iem u, 
.. ó ry  p o d e jm o w a ł  p ien iądze  na  w y p ła tę  ’ dla 

SzVstkich n au czy cie li w ca ły m  Sosnow cu  wk

31.000 z l  z n a jd o w a ło  się  w bi-sie  pobierania, 
łonie.

Z arząd zo n y  pościg  n a ra z ie  nie da ł ż ad n eg o  
rezu lta tu . N au czy c ie ls tw o  : o trz y m a ło  jed n ak  
pensję.

K ierow nik  K ędziersk i p o b ie ra ł p ien iąd ze  dla 
n auczy cie li od  roku  1918. K rad zież  w y w arła  

" 'ncie 51.000 zł., sk ra d z io n o  p ien iądze , w  cza - n a  nim  - w ielk ie : p rzy g n ęb ien ie ,

w y s tęp o w an ia  w obronie  m n ie jszo śc i polskich , 
z am iesz k a ły c h  n a  te ren ie  innych  k ra jó w .

W iad o m o ść  ta  tch n ie  in sp irac ją  po lity k ó w  
p a r ty jn y c h  i n o tu jem y  ją  ty lk o  z obow iązku 
in fo rm acy jn eg o . N ależy  ją  jed n ak  trak to w a ć  
z dużą nieufnością.

LONDYN, 1. 9. (tel. w ł.) P rz y k ła d  rz ad k o  
sp o ty k a n eg o  b o h a te rs tw a  d a ł w czo ra j jeden  
z p ilo tów , k ie ru ją c y c h  sam o lo tam i p a sa ż e r-  
sk iem i, k u rsu ją ce m i m ięd zy  b rzeg am i F ra n c ji  
i A nglji nad  k an a łem  L a M anche. S am o lo t 
w padł nad  k an a łem  w b u rz ę  i tra f io n y  z o s ta ł 
p rz ez  p io ru n . P io ru n  p o ra z ił  jed y n ie  p ilo ta . 
M im o silnego  sp a rz e n ia  lew ej rę k i, lew ej s t r o ­
n y  tw a rz y  i sp a len ia  częśc i u b ra n ia  po  lew ej 
s tro n ie , pilo t, c ie rp iąc  s tra sz liw ie , zd o ła ł d o ­
p ro w a d z ić  sam o lo t do  m ie jsc a  p rzezn aczen ia  
i szczęśliw ie  w y ląd o w ał. P a sa ż e ro w ie  w yszli 
z w y p ad k u  bez  jak ieg o k o lw iek  szw anku .

Snoiot
stracony przez piorun
ST . JO S E P H  (M ISSO U R I), 1. 9. W pobliżu 

S t. Jo sep h  sam o lo t p a sa że rsk i zask o czo n y  
p rz ez  bu rzę , z o s ta ł ra ż o n y  p io runem . O d ude­
rz en ia  p io ru n a  sam o lo t zap a lił się  i sp a d ł na 
z iem ię. 4-ej p a saże ro w ie  i p ilo t ponieśli śm ieró  
na m iejscu.

Polskie samoloty nadal przodują
na międzynarodowym turnieju lotn czym

W A R SZ A W A , 1. 9. D ziś ra n o  p rz e p ro ­
w a d za n ą  b y ła  w  d a lszy m  c iągu  p ró b a  ro z ru ­
chu siln ika , d o  k tó re j s ta w a ły  te  sam o lo ty , 
k tó re  w czo ra j o d b y w a ły  i p ró b ę  m in im alnej 
szy b k o śc i.

Z ap o w ied zian e  na  godz . 10-tą p ró b y  sk ła ­
d an ia  i ro z k ła d a n ia  sam o lo tó w  p rzen ies io n o  na 
godz. 12. O późn ien ie  to  w y w ołane  zo s ta ło  k o ­
n ieczn o śc ią  p rz en ie s ie n ia  b ram ki, p rz ez  k tó rą  
m a  b y ć  sam o lo t p rz e c ią g a n y  po z łożeniu  spod  
h a n g a ró w  n a  sam  ś ro d e k  lo tn isk a , tuż  p rzed  
try b u n y , ab y  i pub liczność  m ogła  o bserw ow ać 
tę p róbę .

P ró b a  ta  m ia ła  w y k azać , w ja k  szy b k im  
c zasie  o b sługa  m oże z ło ży ć  s k rz y d ła  w zdłuż 
k ad łu b a , a  n a s tęp n ie , ja k  sz y b k o  sam o lo t m oże 

N i e p o w r o t e m  p rz y g o to w a n y  do  lotu.

, f W.--w y n ik a ch  p ró b y  sz y b k o śc i 'nao«A I.n o tscv

piloci sp isa li się  dzie ln ie  i za ję li lep sze  m iejsca  
n iż  N iem cy.

N ajlep sze  w y n ik i w p ró b ie  ro z ru ch u  odnio­
s ły  po lsk ie  sa m o lo ty  R W D -9, o ra z  sam o lo ty  
n iem ieck ie . N a jm nie j pu n k tó w  u z y sk a ły  sam o ­
lo ty  w łoskie.

O  godz. 4 -te j p o p o łudn iu  n a  lo tn isk u  m oko- 
tow sk iem  ro z p o cz ę ły  się  n ieb ezp ieczn e  próby  
s ta r tu  i ląd o w an ia .

W y n ik ó w  o fic ja ln y ch  d o tą d  z żad n y ch  prób' 
n ie og łoszono .

G łów na K om enda P o lic ji w  K ato w icach  w y ­
z n a c z y ła  sum ę 1.000 zł. n a g ro d y  d la ty ch  o- 
sób , k tó re  w y k ry ją , w zględnie  p rz y c z y n ią  się 
do w y k ry c ia  sp ra w c ó w  zbro d n iczeg o  napadu 
n a  st. post. P a s te lsk ie g o  i lis tonosza  K arola 
G tow atę  i g a jo w eg o  M asnego, o k tó ry m  dono­
s im y  na s tr .  3-ciei-
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na Blskapi-Ordnariisza łódzkiego ?

W arszaw a, 2 w rześnia. Cala prasa 
Stołeczna zam ieściła dzisiaj wiadomość 
z Rzymu o m ianowaniu p rzez  Ojca Św. 
ks. Superiora S tan isław a Sopucha T. J. 
łódzkim Biskupem - Ordynariuszem . 
Dotychczas oficjalnego potwierdzenia 
tej wiadomości sfery  duchowne nie o- 
łrzymały.

W edług bowiem posiadanych przed 
iem wiadomości, O. Superior Sopuch, 
miał zostać m ianow any biskupem w 
Rzymie.

*  *  *

J. E. Ks. Biskup — Nominat Stani­
sław  Sopuch skończył 22 kwietnia 65 
lat, należy więc do starszej generacji 
kapłanów T ow arzystw a Jezusow ego. 
Urodzony w Kożuchowie pod Rzeszo­
wem, wsćąpił jako 15-Ietni młodzieniec 
w  roku 1884 do zakonu, gdzie odbył 
studja filozoficzne i teologiczne, pracu­
jąc jednocześnie w  organizacjach spo­
łecznych.

P rzed  wojną został superiorem  Do 
mu Jezuitów  we Lw owie. W  czasie woj 
ny deportow any do Kijowa, pracow ał 
w ydatnie na polu duszpasterskiem  
wśród tam tejszych Polaków . iPo woj­
nie przyczynił się na stanowisku pro 
wincjała w ybitnie do rozw oju sw ego za 
korni na z • udach polskich, i do utw o­
rzenia prócz Istniejącej dawnej prowisi- 
ci: małopolskie], prowincji m azow iec­
ko - wielkopolskiej.

S. p. ks. biskup Tymieniecki, w krót­
ce po utworzeniu diecezji łódzkiej, po 
w ierzył 0 0 .  Jezuitom  z obecnym No- 
mifróem  a w ów czas superjorem  ks. Sta 
nisir.-’-em S oor hem na czele, admini* 
s 'rec ie  parafji N. M. Panny na Starem  
Mieście.

Po odzyskaniii kościoła m arjawickie 
go przy  ulicy Podleśnej, k tó ry  w raz z 
domem znajdow ał się w  stanie zupeł­
nej ruiny, oddano go 0 .0 .  Jezuitom.

Dzięki wysiłkom  ówczesnego ks. 
Sur~rjora Sopucha i gorliwej w spółpra 
cy księży 1 braci zakonnych, udało się 
pomimo "iężkich w arunków  m aterial­

nych przeprow adzić generalny lemont 
i przebudow ę pierwszego Domu T. J. 
na teren ie Ł odzi

Pośw ięcenia dokonał Zmarły Pa­
sterz diecezji, a w krótce potem O. Su­
perior Sopuch, został przeniesiony do 
W arszaw y, gdzie do ostatniej chwili pra 
cow ał w ydatnie na polu duszpa&ter- 
skiem i społecznem.

Aresztowanie na dachu kamienicy.
Nieudana ucieczka  złodzieja.

Wilno, 2 9. ~  Zawodowy złodziej [wydobył rewolwer usiłując strzelić w nie*
Jan Wejman eskortowany był przez p-fsie- [ runku uciekającego, lecz 
runkowego P. P. z gmachu sądu po ogło­
szonym wyroku do więzienia Łukiskiego.

Kiedy posterunkowy zapukał do b-a- 
my więzienia Łukiskiego, Nejman uderzył 
posterunkowego kajdankami po głowie i 
zerwawszy kajdanki rzucił się do ucieczki 
ulicą Tartaki.

Posterunkowy szybko jednak oprzy­
tomniał i widząc, że przestępca może zb’ec

Irak pieniędzy na opłaty sadowe
doprowadzi! do braiobójstwa.

S try j, 2 9. — Michał Saw czyn w 
Czerteżu zapisał swój grunt starszemu sy­
nowi Dmytrowi, a zarazem nałożył na r;ie 
go obowiązek spłaty młodszego brata Mi­
chała. Spłata miała być uskuteczniona w 
koronach austrjackich, które się zdewałuo- 
wały. Na tle wysokości tej spłaty docho­
dziło często między braćmi do kłótni. Mi­
chał postanowił skarżyć brata, 
jednakże nie miał pieniędzy na opłaty są­
dowe. Przedłożonego świadectwa ubóstwa 
sąd nie przyjął, gdyż ma on chałupę, a 
wedle istniejących przepisów prawo ubo­
gich można przyznać tylko temu, kto nic 
nie posiada.

Michał, nie mając pieniędzy na opłaty 
stemplowe, postanowił przy pomocy ojca 
sam sobie zrobić sprawę. Udał się więc 
na pole i zabrał trzy kopy jęczmienia. Dmy 
tro, obawiając się, by następnej nocy zno 
wu nie zabrano mu zboża, udał się w pole 
by pilnować plonów. Nad ranem ojciec z 
synem znów przyszli na pole Dmytra. Wy 
wiązała się bójka, w czasie której Dmy tro 
pobił ciężko brata, zadając mu

szereg ciosów w głowę. 
Nazajutrz Michał zmarł wskutek odniesio­
nych ran. Policja przytrzymała bratobójcę

rewolwer zaciął się.
Wówczas posterunkowy, alarmując gwizd 
kiem straż więzienną, zaczął ścigać ucieka 
jącego.

Po drodze jakiś przechodzeń usiłować 
zatrzymać Nejmana, lecz przestępca ude 
izył go w pierś i kontynuował ucieczkę W 
dalszym ciągu.

W międzyczasie do pościgu przyłącz^ 
ła się straż więzienna, która otoczyła uli''
cę Tartaki od drugiej strony odcinając Nef
manowi drogę. Wówczas uciekający
wbiegł na schody kamienicy Morgenszter-
na, skąd przedostał się na dach domu.

Na szczęście dach nie miał połączenia 
i Nejman znalazł się w pułapce.

Nejmana ujęto i skutego w kajdanki ci 
stawiono do więzienia.

Chłopczyk w paszczy olbrzymiego psa
Okropne skutki żartów.

Tuchola, 2 9. — Na podwórzu ma- | wi silne rany na twarzy i całem ciele. Gdy!
jętńosci Lubierzyh, pod Tucholą, zdarzył 
się krew w żyłach mrożący wypadek.

W podwórzu, na uwięzi, za specjal- 
nem ogrodzeniem

leżał olbrzymi pies, 
znany ze swej złości, zwierzę, o jeduome 
trowej wysokości, które omijali i ludzie i 
zwierzęta. Ostatnio małoletni synek wła­
ściciela majątku, oraz 7-letni synek pew­
nej robotnicy tej majętności, poczęli psa 
drażnić, a gdy to nie pomogło, przynieśli 
kota. Rozszalały pies skoczył naprzód 
przerwał uwięź i płot druciany i pobiegł za 
chłopcami. Synek dziedzica zdołał zbiec, 
natomiast synek robotnicy został napadnię 
ty przez zwierzę, które zadało chłopczyko-

Likwidacja bandy fałszerzy paszportów.
leszcze jeden znalazł się za kratami.

Tczew, 2 w rześnia. — Na dworcu w I ska, policja graniczna ujęła rzekome-
Tczew ie w  jednym z pociągów, zdąża­
jących z Łodzi przez Tczew  do Gdań-

Wieśniak zabił motyką przeciwnika.
M o r d e r c ę  u j^ sto  w  l e s i e .

Lwów, 2 w rześnia. W M ożołowicach 
Narodowych doszło do bójki tragicznie .za 
kończonej między dwoma mieszkańcami 
tej wsi.

Od dłuższego czasu między 24-letnini 
Piotrem Kundrą, a Iwanem Ławrykiem pa­

nowały nieprzyjazne stosunki. 
Ostatnio prowadzili oni ze sobą proces o 
pobicie, w wyniku którego skazany został

taw ryk więzieniem. Od tej chwili zrodziła 
Się w umyśle Ławryka chęć zemsty. P'an 
swój zrealizował wczoraj. Na przechodzą 
cego drogą Kundrę rzucił się w pewnej 
chwili z motyką i ugodził g,  tak silnie w 
głowę, że ten padł martwy na ziemię. Po 
dokonanej zbrodni Ławryk zbiegł. W cza 
sie przeprowadzanych dochodzeń ujęto 
sprawcę, który ukrywał się w lasach.

Ob', aźone kobiety za k ra tam i
Osobowa demonstracja w wiązaniu.

Piotrków , 2 w rześnia. W  więzieniu w 
Piotrkowie doszło do demonstracji więź­
niów.

Zajście wszczął jeden z uwięzionych ko 
mun.stów, ukarany za przekroczenie regu­
laminu obostrzonym aresztem. Na jego 
krzyki, w sąsiednich celach, a następnie 
w całem skrzydle więźniowie

zareagowali wrzaskami.
W osobliwy sposób demonstrowały uwię 
zionę kobiety. Rozebrały się one do naga,

i pouczepiawszy się krat w oknach, wy­
chodzących na ulicę, krzykiem poczęły 

zwabiać przechodniów.
W krótkim czasie przed gmachem więzie­
nia zebrał się liczny tłum.

Ponieważ administracja więzienna nie 
mogła zlikwidować demonstracji, zawe­
zwano policję, która natychmiast przyby­
ła i, po usunięciu tłumu sprzed gmachu 
więziennego, wkroczyła do więzienia i u- 
spokoila awanturujących się.

go kraw ca
Moszka Czarnego z Łodzi,

który  trudnił się fałszowaniem  paszpor­
tów zagranicznych. Terenem  operacyj­
nym Moszka była Łódź i Gdańsk. 
Szczegóły toczącego sie śledztwai trzy ­
mane są w  tajemnicy.

Pozatem  policja gdańska na polece­
nie w ładz polskich aresztow ała ukryw a 
jącego się od dłuższego czasu na tere­
nie wolnego m iasta Gdańska herszta 
zlikwidowanej przez policje polską ban­
dy fałszerzy paszportów, grasującej w 
latach 1932 i 1933 na terenie Łodzi i 
Gdańska. A resztowanego fałszerza Mar 
cina Schleiffera z Łodzi osadzono w 
więzieniu sądu grodzkiego w Tczewie. 
Reszta^ członków bandy fałszerzy pa­
szportów  gdańskich przebyw a w  w ię­
zieniu w Starogardzie. Są to Juda Ru­
binstein, skazany na 2 lata więzienia, 
Jankiel Rotman. skazany na półtora ro­
ku więzienia, Aisenfischowa, Schw arz- 

wach, Bril, Laufeter i inni.

by nie przypadkowa obecność wpobliżtf 
urzędnika gospodarczego, byłby pies chłop
czyka

zagryzł.

Nieszczęśliwego chłopczyka w stanie 
bardzo groźnym — istnieje bowiem słaba 
nadzieja utrzymania go przy życiu — prze 
wieziono do szpitala SS. Elżbietanek 
Tucholi.

Psw ótil w Czechosłowacji.
Praga, 2 września. — Północne Cze 

chy onegdaj w  nocy nawiedziła kata­
strofalna ulewa, która spowodowała 
wystąpienie z brzegów kilku rzek i w y  
rządziła duże szkody ma<terjalne.

Najbardziej ucierpiało miasto Mlada 
Boleslav. Wodociągi miejskie zostały 
unieruchomione spowodu

zalania w ieży ciśnień,
Tor kolejowy na linji Praga—Tr na- 

va jest uszkodzny w kilku miejscach. 
Komunikacja kolejowa miedzy Pragą a 
Mlada Boleslav odbywa się drogą o- 
krężną. Woda grozi zalaniem miejsco­
wości Reichenberg.

Pociąg pośpieszny do ReichenbergU 
nie dojechał do miejsca przeznaczenia 
spowodu zalania toru. Pasażerowie od 
byli reszte drogi samochodami.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
OSUSZM Y Ł Z Y _

C zy Twoje ćrodowl- 
i  *ko zaw odow e już się  

opodatkow ało na rzecz  
pow odzian?

Koń wpadł do studni.
Wydobyli m ctz^ni sirsżacy.

Łódź, 2 w rześnia. W czoraj rano przy 
ulicy Zamenhofa 29, w ydarzył się nie­
zw ykły w ypadek, przy  którym  musiała 
interw eniow ać straż  ogniowa.

W domu tym buduje się studnię. 
Roboty nie są zabezpieczone.

Rano na podwórko wjechał wóz za­
przężony w jednego konia.

Gdy Woźnica oddalił się na chwilę, 
koń praw dopodobnie przestraszył się 
czegoś i wpadł do studni

głębokiej na 5 metrów.
Poniew aż nie można było konia 

wyprowadzić z głębokiego dołu, w e­
zwano straż, która zbudowała pod ko­
niem specjalną platformę i tak w ydosta 
no go na powierzchnię całego choć nie­
co

potłuczonego upadkiem.
W ydobyw aniu konia ze studni, przy 

glądał się tłum publiczności.

Eskadra sowiecka w drodze do Gdyni'
— Wyruszyła z Kronsztadtu dziś rano.

Moskwa, 2 września. (PAT) Eskadra 
floty bałtyckiej złożona z okrętu linjowe 
go „Marat“ i dwóch kontrtorpedow- 
ców „Kalinin'* i „Wołodarskij** pod roz­

kazami dowódcy floty sowieckiej i,a 
Bałtyku Galera opuściła dziś rafl° 
Kronsztadt, udając się do Gdyni 

z rewizyta do floty polskiej.

s i i m r .
u premjera lozłowskiego.

W arszaw a, 2 września. — Wicemini 
s ter Jastrzębski przyjął w zastępstw ie 
m inistra opieki społecznej prezesa C. I.

stępnie przyjęci byli przez prem jera K°' 
złowskiego i m arszałkow a Piłsudska-. . 

W ieczorem  tegoż dnia płk. Nedię1"
M. A. C.‘u płk. Nedicha, którem u tow a- w raz z sekretarzem  C. I. M. A. C 
rzyszył prezes Związku Inwalidów W o posłem Duval wyjechali do Gdyni, 
jennych poseł W agner.

W czoraj delegaci M iędzynarodow e­
go Związku Inwalidów W ojennych 

złożyli wieniec 
na srrobie Nieznanego Żołnierza, a na-

Po zwiedzeniu Gdyni delegaci 
dzynar. Związku Inwalidów W ojennycc 
udadzą się w  dalszą podróż po P°*.sC 
i zw iedzą kolejno Poznań, Katowic 
Kraków i Lw ów .



Walka z klęską pożarów
na wsi i w miasteczkach

P o w ia t  Ż y w ie c k i w  roku b ie ż ą c y m  w  p rze -  
c 'ągu 48 g o d z in  p o n ió s ł s tr a ty  o g n io w e  w  w y ­
so k o śc i z ł . 400.000,— .

D n ia  23. i 24. k w ie tn ia  b. r. o k o ło  stu d w u -  
d ziestu  za b u d ow ań  g o sp o d a r sk ic h  —  110 w  
M o s z c z e n ic y  i P r z y lę k o w ie  pod  Ż y w c e m , o ra z  
U  zab u d o w a ń  w  S tr y s z a w ie  k o ło  S u ch ej —  
Padło p a stw ą  p o ża ró w .

P r z y c z y n ą  p o ża ru , a  p r z e d e w sz y s tk ie m  je -  
£o o lb r z y m ie g o  ro zm ia ru  b y ł fa k t, ż e  za b u d o ­
w ania, k tó r e  p a d ły  o fiarą , b y ły  k r y te  s ło m ą  
W zględnie g o n ta m i, co  p r z y  sz a le ją c y m  w i­
e r z e  sp r z y ja ło  o g ro m n ie  r o zp o w szech n ien iu  
°g n ia .

W e w si P a w ło w ie  w  p o w ie c ie  iłż y c k im , g ę ­
sto  za b u d o w a n ej, p a stw ą  o g n ia  p a d ło  w  dniu  
1 m a ja  b. r. z g ó r ą  100 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h
* zab u d o w a ń  g o sp o d a r c z y c h . P o n ie w a ż  pożar  
W ybuchł w  n o c y  d z ia ły  s ię  ok rop n e s c e n y ,  
b u d z ie  m u sie li p r z e z  o g ień  s ię  p rzed z iera ć ,  
P fz y c z e m  k ilk a n a śc ie  o sób  u le g ło  c ię ż k im  p o -  
P arzen iom  i 5 o só b  z n a la z ło  śm ierć  w  p ło m ie-  
®la ch , n ie  m ó w ią c  już  o  ż y w y m  in w en tarzu , 
k tó r eg o  n ie  zd o ła n o  u ra to w a ć . C a ła  w ieś , n ie  
m aia c  sc h r o n ie n ia , ob ozu je  p od  g o łe m  n iebem .

W  P ia sk o w c u  g m in ie  b ie lick ie j, p o w . lid zk i  
W ybuchł p o ża r  dnia 7 m a ja  b. r. i s tr a w ił 71 
“ Omów i za b u d o w a ń  g o sp o d a r c z y c h .

W e  w s i O b sza ń sk a  W o la  w  p o w ie c ie  b ił­
g o ra jsk im  o g ień  w  ty m  sa m y m  c z a s ie  zn i-  
8Zcz y ł  64 d o m y  m ieszk a ln e , 89 s to d ó ł i 85  
stajen .

T ej sa m ej n o c y  w  C h rza n o w ie , w  p o w ie c ie
° w sk im  o g ień  z n is z c z y ł  62 b u d y n k i w ra z

* in w en ta rzem . 9 o só b  o d n io s ło  c ię ż k ie  p o p a ­
czen ia .

W  o sa d z ie  K r y ło w  w  p o w . h ru b ieszo w sk im  
°ź a r  zn - z c z y j  35 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i 73 
U(tynk i g o sp o d a r c z e  n a  sz k o d ę  80 w ło śc ia n ,

v  ogn iu  z g in ę ła  jed na  o so b a .
Mą p rzed m ieśc iu  B ia łe g o s to k u  w e  w si S ta -  

^osieice  w y b u ch ł 7  m aja  b. r. w  połuclnie p o -  

stw  ^tó r y  s tr a w ił c a łą  w io sk ę :  32 g o sp o d a r-  
g 0s ’ 30 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h , 41 sto d ó ł, 50 

z  itn  a rczy c h  budynków ’ d rew n ia n y ch  w ra z

\V>etl<arzem ź y w y m  ! m a rtw y m , 
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, , 0 w  D adło p a stw ą  p o ża ru , s z k o d y  w y n o sz ą  
k o ło  600.000 z ł. a  2 ty s ią c e  łu d zi p o z o sta ło  

bez dachu nad  g ło w ą ;  p o żar ten p rzy p o m in a

S ą  to  za b u d ow an ia , k tóre  są  m u row an e, a 
p rzy n a jm n iej k r y te  m a ter ia ła m i o g n io tr w a łe -  
m i. N a jle p sz y m  m a te r ia łe m  o g n io tr w a ły m  
je s t  b lach a  ż e la z n a , k tó r a  a b y  n ie  r d z e w ia ła ,  
je s t  o c y n k o w a n a  i w y tr z y m u je  1400 stop n i 
ogn ia . P o d c z a s  g d y  d ach  s ło m ia n y  r o z n o s i

o g ień  p o  ca łe j  w s i, dach' k r y ty  b lach ą  Żela­
zn ą  cy n k o w a n ą  w str z y m u je  k a ż d y  p o ża r . J e ­
że li tak i b u d ynek  lub lep iej j e s z c z e  grupa ta ­
k ich  b u d y n k ó w  sto i w  środ k i w s i, k a ż d y  p o ża r  
s ię  n a  ’ n iej z a tr z y m u je . J e ż e li w ie ś  d z ie lo n a  
je s t  p rzez  k ilk a  ta k ich  b u d y n k ó w  Mb grup k r y -

Cynkownia
Wnętrze jednej 

z cynkowni 
blachy ielaznej 
w esasie pracy

Krwawy napad w Miedźnej
Bandyci zrabowali poczcie 7.400 zl.

Listonosz i gajowy padli trupem
Eskortujący pocztę policjant ciężko ranny

W  so b o tę  o k o ło  g o d z . 10-ej p rzed  p o łu ­
d n iem  n iezn a n i d o tą d  sp r a w c y  dokon ali w  o-  
k o lic y  P s z c z y n y  n ie z w y k le  śm ia łe g o  napadu  
ra b u n k o w eg o  na lis to n o s z a  G ło w a łę  i to w a ­
r z y s z ą c e g o  mu fu n k cjo n a r ju sza  p o licji star . 
p o steru n k . P a s te lsk ie g o .

O baj n ap ad n ięc i z o s ta li  c ię ż k o  ranni od 
s tr z a łó w  r e w o lw e r o w y c h ,'o d d a n y c h  p r zez  b an ­
d y tó w .

P o  p rzew iez ie n iu  ich . d o  sz p ita la  lis to n o sz  
G ło w a ła  zm arł, z a ś  stan^ zd ro w ia  st. p ost. P a ­
s te lsk ie g o  je s t  b a rd zo  g r o ź n y .

L is to n o sz  m ia ł p r z y  so b ie  7 .460 z ł. w  b ilo ­
n ie, k tó re  m u zra b o w a n o .

R ó w n ie ż  ci sam i b a n d y c i w  c z a s ie  u c ieczk i 
z a s tr z e lili g a jo w e g o  M a sn e g o  z  J a n k o w ie  pow . 
P s z c z y n a .

P o lic ja  z a r z ą d z iła  e n e r g ic z n y  p o śc ig .

ty c h  b la ch ą  ż e la z n ą  c y n k o w a n ą  p o ż a r  n ig d y  
n ie  m o że  p r z y b r a ć  r o z m ia r ó w  k a ta s tr o fy .

O d p o w ied n io  d o  te g o  z m n ie js z e n ią  n ieb ez*  
p ie c z e ń s tw a  z m n ie js z a  s ię  sk ła d k a , k tó r ą  p ła ­
ci s ię  z a  u b e z p ie c z e n ie  o g n io w e  p r z e d e w s z y s t ­
k iem  w  ty c h  b u d y n k a ch , k tó r e  m a ją  o g n io ­
tr w a łe  k r y c ie  d a ch ó w . O b n iżk a  sk ła d k i w y ­
n o si o k o ło  2 /3  sk ła d k i z a  b u d yn k i k r y te  sło m ą . 
T a  o sz c z ę d n o ść  p o z w a la  n a  sp ła tę  k o sz tu  te g o  
o g n io tr w a łe g o  k r y c ia  w  k ilku  la ta ch .

K o sz t sa m ej b la c h y  o b lic z y ć  n a le ż y  n a  ja* 
k ie  z ł .  3,45 z a  jed en  m etr k w a d r a to w y  już  z  
m a ter ia łem , k tó r y  id z ie  n a  fe lc e  w z g l. z a k ła ­
d an ie  b la ch y . B la c h a  ta  j e s t  trw a łą  i m o ż e  le ­
ż e ć  k ilk a d z ie s ią t  la t  b ez  ja k ic h k o lw ie k  k o s z ­
tó w  u tr zy m a n ia , ja k  je  w y m a g a ją  inne m ate- 
r ia ły , jak  p ap a , c z y  d a c h ó w k a . T a  osta tn ia  
p o d leg a  r ó ż n y m  w p ły w o m  a tm o s fe r y c z n y m  
i u szk o d zen io m , g d y ż  n ie  w y tr z y m u je  u d erze- 
n ia , n a c isk u , lub sp ad k u  c e g ły  z  k om in a . W  ra­
z ie  o g n ia  p ęk a  tern w ię c e j , ż e  k o n stru k cja  
d rew n ia n a  d a ch ó w , k tó r a  p od  d a ch ó w k ą  jakc  
c ię ż s z ą  od b la ch y , je s t  m o c n ie jsz a  i m a z n a cz  
n ie  w ięce j m a ter ia łu  p a ln eg o .

B la c h a  ż e la z n a  n a w e t  n a  w y p a d e k , że  po­
ża r  p o w sta ł w  ty m ż e  b u d ynk u , dusi p ożar  
o g r a n ic z a  g o  i d z ia ła  jak  p ła sz c z  ż e la z n y .

G d y b y  w  w y p a d k a ch  n a  w s tę p ie  w sp o m n ia ­
n ych  w s ie  c z y  m ia s te c z k a  b y ły  p o s ia d a ły  jed ­
ną c z y  k ilk a  tak ich  za p ó r , n ap ew n o  s tr a ty  nio  
b y ły b y  p r z y b r a ły  tak ich  ro zm ia ró w .

A le  je s z c z e  d u żo  w s io m  g r o z i ta k ie  s a m i  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , d la  te g o  u w a g i te m a ją  dla  
nich  z a s to so w a n ie .

T a m  g d z ie  P o w sz e c h n y  Z ak ład u  U b ezp ie ­
czeń  W z a je m n y c h  p o sia d a  p r z y w ile j  u b ezp ie ­
c z e n ia  b u d y n k ó w , Z ak ład  ten  m ó g łb y  w p ły n ą ć  
na tw o r z e n ie  ty c h  za p ó r , u d z ie la ją c e  sw ej p o ­
m o c y  f in a n so w ej w z g l. p o ż y c z k i,  k tórą  m oże  
p o tr ą c ić  z  r ó ż n ic y  sk ła d e k  ro c z n y c h .

P o z a te m  g m in y  i p o w ia ty  za in te r e so w a n e  
są  w  ro zw ią za n iu  te g o  prob lem u, g d y ż  n ie ­
s z c z ę ś c ie  i k lę sk a  m ie sz k a ń c ó w  je s t  n ie s z c z ę ­
śc ie m  gm in  i p o w ia tó w .

N ie  n a le ż y  za p o m in a ć , że  w y tw a r z a n ie m  tej 
b la ch y  że la zn ej o cy n k o w a n ej za jm u ją  s ię  n a sz e  
h u ty  i c y n k o w n ie , w zg l. liczn i n a si h u tn icy , 
k tó r z y  n a w za jem  n a jle p sz y m i są  od b iorcam i 
p rod u k tów  ro ln y ch .

S k . . .

Wieś Moszczenica
w powiecie żywieckim  
po tragicznym pożarze 

w kwietniu 1934 r. 
Spowodowanym iskrą 

z komina

Na ruinach
\V( ' i, ■ -

Jeden z pogorzelców  
siedzi zrozpatrzony 
wśród zgliszcz »wo« 
jego gospodarstwa

sła w n y  p o ża r  m ia s te c z k a  K olna z  12 w r z e ­
śnią 193  2roku , g d z ie  p ożar z n is z c z y ł  395 z a ­
ła d o w a ń , w  g a sz en iu  b ra ło  u d z ia ł 7 s tr a ż y  
o g n io w y ch  i jed en  b ata ljon  w o jsk a . S z k o d y  
Wynos ły  3  m iljo n y  z ło ty c h .

W y b ie r a m y  tu  ty lk o  n iek tó r e  z  n a jw ię k -  
*zych  p o ż a r ó w  te g o  roku. P o ż a r ó w  m niej-  
s z y c h  w  ty m  sa m y m  o k res ie  od 23 k w ietn ia  
do 1 0 -g o  m a ja  b. r. b y ło  sp oro .

P a tr z ą c  na te  ogro m n e sz k o d y  m a terja ln e , 
na te  z n isz c z e n ia  dorobku p ok oleń  c a ły c h  i 
O rzed ew szy stk iem  na tę  n ęd zę  p o g o r z e lc ó w  
Nasuw a s ię  p y ta n ie :  C z y  n a p ra w d ę zrob ion o  
" C zy stk o , a b y  ty ch , c z y  p od ob nych  s tr a t  u- 
jhknąć i c z y  w o g ó le  is tn ie je  m o ż liw o śść  red u ­
k ow an ia  ta k ich  s tr a t d o  m inim um .

O d p o w ie d z ie ć  trzeb a : I s t n i e j e  m o ż li­
w ość taka  i j e s t  n ią  za m ia n a  k r y c ia  d ach u  s ło ­
m ian ego  na o g n io tr w a ły , s to su n k o w o  m a ły m  
k °sz tem .

Z a sto so w a n ie  te g o  śro d k a  n ie s te ty  od b y w a  
8i9 b ard zo  p o w o li, sp o r a d y c z n ie  i n ie sy s te m a ­
tycznie. T y m c z a s e m  g d z ie  jak  g d z ie , a le  tu ­
ki n a p ew n o  b y ła b y  n a  m iejscu  a k cja  z a k r o jo -  

na n a  w ie lk ą  sk a lę , o ra z  in g eren cja  rządu  z  tej 
ta c ii , ż e  g in ą  n ie ty lk o  d o m y  i d orob ek , a le  
s 'n ą  i lu d z ie .

P r z e d e w s z y s tk ie m  n a le ż a ło b y  z w r ó c ić  u w a -  
*9 n a  te  m ie js c o w o śc i, k tó re  p o sia d a ją  dużo  
Zabu d ow ań  k r y ty c h  s ło m a  w z g l. g o n ta m i. A b y  
W r a z ie  o g n ia  p o ża r  n ie  m ó g ł z n is z c z y ć  ca łe j  
^ i  lub d u żej jej c z ę ś c i n a le ż y  s tw o r z y ć  t. zw . 
z a n o r y  o g n io w e .

W SLĄSKIM DRAPACZU CHMUR
Z d n iem  d z is ie js z y m  z o s ta ł od d a n y  d o  u- 

ż y tk u  lo k a to r ó w  1 4 -p ię tr o w y  g m ach  m ie sz k a l­
n y , t. zw . „ d ra p a cz  chm ur'1 p r z y  ul. Ż w irki
i W ig u r y  w  K ato w ica ch .

W  zw ią z k u  z  tern w  dniu 29 b. m. n a  z a ­
p ro sz en ie  k ie r o w n ic tw a  b u d o w y  p. inż. G riffl 
o p ro w a d za ł p ra sę  m ie jsc o w ą  po o lb rzym im  

gm ach u , k tó r e g o  w n ętrze  p rzed sta w ia  s ię  
w p ro st im pon u jąco .

W  gm ach u  za in sta lo w a n o  d la w y g o d y  pu­
b liczn o śc i w y c ią g  o so b o w y , t. zw . „p atern o ­
s te r 11, k tó r y  je s t  s ta le  w  ruchu. W  p a rterze  
te g o  gm a ch u  zn ajd u je  s ię  zu p ełn ie  n o w o c z e śn ie  
u rzą d zon a  K a sa  S k a rb o w a , w  k tórej z a in s ta lo ­
w a n o  p o c z tę  p n eu m a ty czn ą .

C z ę ś ć  m ieszk a ln a  z a o p a tr z o n a  je s t  w  c a ły  
s z e r e g  u rzą d zeń , za p e w n ia ją c y c h  m ieszk a ń co m  
n o w o c z e s n y  k o m fo rt. A  w ię c  2 d ź w ig i o so b o ­
w e, z  k tó r y c h  1 z a tr z y m u je  s ię  n a  k a ż d y m  
p ię trze , d ru g iza ś  p o śp ie sz n y  ty lk o  n a  p ię tra ch  
g ó rn y ch . J a zd a  na 14 p ię tr o  trw a  26 sek . 
T r z e c i d ź w ig , t. zw . g o sp o d a r c z y , k om unikuje  
w s z y s tk ie  p ię tra  z  su tery n a m i i p iw n icam i. 
W  su tery n a ch  m ie sz c z ą  s ię  3 k o m p le ty  praln i, 
za o p a trzo n e  w  n a jn o w o c z e śn ie jsz e  m a s z y n y  
(w sz y s tk ie  w yrob u  k r a jo w e g o ), ta k  p o m y ś la ­
ne, b y  ra z  n a  2 ty g o d n ie  m ó g ł k a ż d y  lo k a to r  
w y p r a ć  i w y p r a s o w a ć  sw ą  b ie lizn ę  w  c ią g u  
kilku  g o d zin . - W  ty m  ce lu  z a in sta lo w a n o  ta k ż e

obok pralni e le k tr y c z n ą  p ra so w a ln ic .
P r ó c z  te g o  zn ajd u je  s ię  w  su tery n a ch  sta c ja  

pom p w o d o c ią g o w y c h  i cen tra ln eg o  o g r z e w a ­
nia , k o tło w n ia  i tab lica  r o z d z ie lc z a  dla prądu  
e le k tr y c z n e g o .

W  w esty b u lu  u m ie sz c z o n o  s z a fę  ze  sk r y t­
kam i na l is ty  i te le fo n em  d o m o w y m  o ra z  u rzą ­
d zen ie  d o  a u to m a ty c z n e g o  s e r y jn e g o  o św ie tla ­
n ia  k la tk i sc h o d o w e j.

K ażde m ie sz k a n ie  p o sia d a  p rzed p ok ój z  z a ­
in sta lo w a n y m  te le fo n em  d o m o w y m , k u ch n ię  
z  p iecem  k u ch en n y m  w ę g lo w o -g a z o w y m , z m y ­
w a k iem  dla n a c z y ń , n a stęp n ie  sp iża r k ę , p ok oik  
d la  s łu ż ą c e j z  w b u d ow an ą  sz a fą , w  k oń cu  ła ­
z ien k ę  z  w o d o c ią g ie m .

W ię k s z a  c z ę ś ć  m ieszk a ń  p o sia d a  k u chn ię , 
c a łk o w ic ie  u rzą d zo n ą , za o p a trzo n ą  w e w b u d o­
w a n y  k red en s, s tó ł  z  d esk ą  d o  p ra so w a n ia , 
P ółk i i t. d.

D a ło  to  m o ż n o ść  do n a je k o n o m ic z n ie jsz e g o  
w y z y s k a n ia  s t o j ą c e g o '  do d y sp o z y c j i  m ie jsca . 
W  c a ły m  g m a ch u  z a ło ż o n o  in sta la c ję , z a o p a ­
tru ją cą  m ie sz k a n ia  w  g o r ą c ą  w od ę. K ażd e  
m ie sz k a n ie  p o s ia d a  dalej w  w ię k sz o śc i p okoi 
k o n ta k ty  ra d jo w e (p ie r w sz e  teg o  rod zaju  u rzą ­
d zen ie  w  P o ls c e ) ,  d a ją ce  m o ż n o ść  ła tw e g o  z a -  
in stlo w a n ia  ap aratu  r a d io w eg o , a sp ec ja ln a  a-  
p ara tu ra  w z m a c n ia ją c a  z a p e w n ia  d o b r y  i c z y ­
s t y  o d b ió r .

N a o sta tn ie j k o n d y g n a c ji bloku 14 -to  p iętr . 
u m ie szczo n o  m a sz y n o w n ie  w ind  i zb iorn ik i w o ­
d y , p o n iew a ż  c iśn ie n ie  w o d o c ią g ó w  m iejskich' 
je s t  dla ta k  zn a czn ej w y so k o ś c i  za  m ałe . P o ­
m y śla n o  ta k ż e  o  u su w a n iu  śm iec i, k tó r e  od­
b y w a  s ię  p r z y  p o m o c y  sp e c ja ln e g o  u rząd zen ia  
z  k a ż d e g o  p iętra .

M a sz y n e r ie  w in d  p o sia d a ją  u rzą d zen ia  za* 
b e z p ie c z a ją c e  p r z e c iw  p rzeszk o d o m  ra d jo w y m , 
c o  ró w n ież  w y k o n a n o  p o  raz  p ie r w s z y  w  Pol*  
se e . K o sz ta  b u d o w y  w y n o sz ą  o k o ło  3.000.000  
z ło ty c h .

B u d o w ą  z o s ta ła  r o z p o c z ę ta  w  m aju  1930 r,
1 d o p iero  tera z  u k o ń czo n a , p o n ie w a ż  m ogła  
b y ć  p ro w a d zo n a  ty lk o  w  ta k im  tem p ie , n a  Ja­
ki p o z w a la ł r o c z n y  p r z y d z ia ł  k red y tó w .

W k o ń cu  d o d a ć  n a le ż y , ż e  p o  r a z  p ie r w s z y  
w  P o ls c e  w  gm a ch u  ty m  z a in sta lo w a n o  Ł z w ,  
„C en tra ln ą  a n te n ę11. U r z ą d z e n ie  „C en tra ln ej  
a n te n y 11, sk ła d a  s ię  z  jed nej a n te n y  d la  ca ­
łe g o  b u d ynk u , u m ie sz c z o n e j  na s z c z y c ie  te g o ż ,  
sp e c ja ln e g o  w z m a c n ia c z a  o ra z  kab la , ro zp ro ­
w a d z a ją c e g o  p rą d y  a n te n o w e  do 49 punktów  
o d b io r c z y c h , u m ie sz c z o n y c h  w  38 m ieszk a n ia ch  
b u d ynk u . P u n k ty  o d b io rcze  sk ła d a ją  s ie  ze  
sp e c ja ln y c h  g n ia zd ek  i g o to w y c h  sz n u ró w  do  
ap a ra tó w , tak, iż lok ator  d o s t a j e  d o  sw e g o  od- . 
b iorn ik a  g o to w ą  an tenę i uziem ien ie .
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NIEPOKOJĄCE ROZDZWIĘKI
Niepokojące rozdżw ięki jakie u jaw ­

niają się ostatn io  m iędzy  P a ry ż em  a 
W arszaw ą  są  niewą-iplłwie nieporozu­
mieniem^ k tó rego  jednak nie wohio lek­
cew aży ć  i z za łożonym i rękam i w y c ze ­
k iw ać, aż sam o się wyjaśni. P e w n e  p o ­
sunięcia rządu  francuskiego, jak aproba 
ta pak tu  cz te rech  a ostatn io  silne zaanga 
żow anie się w s tronę  M oskw y poza pie 
cam i W arszaw y , w y w o ła ły  u nas rozgo 
ry czen ię , dalekie jednak od uczuć nieckę 
ci lub nieufności. Atoli samodzielne w y ­
siłki P o lsk i s tw o rzen ia  m odus v i vend! z 
N iem cam i, a następnie  jej pełne reze rw y  
stanow isko  w obec po d szep tyw anego  na 
Q uai d 'O rsay  p rzez  S ow ie ty  paktu 
w sciiodniego w y w o ła ło  już iry tu jącą  i 
o b raźliw ą n agankę an typolską na ła ­
m ach części p ra sy  francuskiej. Do zao ­
s trzen ia  w zajem nych  stosunków  p rz y ­
czyn iło  się rów nocześn ie  bru ta lne  rugo 
w anie robo tn ików  P o laków  z F rancji 
(zajścia w Leforest) i poiskie za rząd ze ­
nia w  a fe rze  p. Boussaca , fa łszyw ie  a 
tendency jn ie  p rzeds taw ione  p rzed  opin 
lą francuską.

W tym  nagrom adzen iu  zadrażnień  
usiłują zrea lizo w ać sw e p lany pew ne 
elem enty , k tó ry m  za leży  na poderw aniu  
sojuszu F ran c ji z P o lską . O w ocem  o- 
w y ch  z łow rog ich  i jaknafbardziej szk o ­
d liw ych dla obu k ra jó w  zarów no, jak i 
dla sp ra w y  ró w n o w ag i europejsk ie j jest 
o s ta tn ia  z ło śliw a kam pania rzekom ych  
„ rew e la cy j“ , s teku  o szczers tw  o raz  non 
sensów , zap o czą tk o w an a p rzez  ’’Echo 
He P a r is ” . W iem y, iakiem i m etodam i po 
siłkuje sie b ru k o w a p ra sa  p ary sk a . Afe­
ra  S taw isk iego  u? aw niła  już niejedne ku 
lisy  jej działań l zd em ask o w ała  jej koru 
p cję . Lecz miesmfej opinja publiczna, na 
v e t  w e F rancji, jest ła tw ow ierna-

N aganka an typo lska za tru w a  w zajem  
n e  zaufanie i stosunki. Z asada: „calom - 
nicz calom nicz il en re s te ra  tou joursqu i 
que chose” zaw sze  jes-t ak tualna  D late­
go w ydaje  się konieczny  zd ecydow any  
p ro te s t i zap rzeczen ie  ze s tro n y  naszych  
oficjalnych czynników .

D łuższe m ilczenie spo tęgow ałoby  
ty lko a tm osferę podejrzliw ości. K łam ­
stw o  należy  zd ław ić odrazu . P len i się 
ono i ro zk rzew ia  zb y t szybko.

P o w ażn ą  opinja francuska jest ró w ­
nież zaniepokojona sy tuacją  i s ta ra  się 
p rzec iw d z ia łać  akcji złej woli. „A ction 
F ran c a ise” zam ieściła  na tem at stosun­
ków  francusko- polskich a r ty k u ł p. J. Le 
Boucher, w  k tó rym  m. in. pisze.:

„Z atarg , k tó ry  p o w sta ł od kilku ty  
godni m iędzy p ra są  polska i francuską 
jest jaknajbardziej n iebezpieczny. T a ma 
ła zab aw a m oże spow odow ać przydu- 
szenie p rzy jaźn i a naw et jej zupełn ie w y 
gaśnięcie, chociaż z resz tą  ta m oże 
zm artw y ch w stać  pew nego dnia. skoro  
konieczności życ iow e w skażą jednej lub 
drugiej s tron ie  p raw d ziw ą drogę, k tó rą 
należy  pos-lępować. C zyż nie zosta ła  bo 
w iem  olśn iew ająco  w yznaczoną  ta d ro ­
ga zarów no  p rzez  geografję i h istorje, 
tak  i p rzez  to, co Niem cy nazyw ają  „ku! 
tu rą ” , a co m y z tej s tro n y  Renu w oli­
m y n azy w ać  cyw ilizacją. P ow iedzm y: 
kato licyzm em .

„C zyżby  to nic nie znaczyło , jeśli w o 
jew odow ie w ileńscy  pokazują zw iedza­
jącym  kaplice św . Kazimierza, jako naj­
dalszy  punkt cywilizacji łacińskiej?

„N ie należałoby  też, aby  m iedzy Po! 
ska  a F rancja  p o w tó rzy ła  się hisforja 
trak ta tó w , zw anych  bajońskiemu ten nie 
szczęśliw y  spadek pom iędzy wielu in- 
nem l mniei znaczacemi śladam i Napo­
leona I w W arszaw ie .

„R aczej jesteśm y  przekonani, że  od 
1918 roku pow sta ła  P o lsk a  zapomiała te 
te  niezręczne układy  w obec wspaniałej 
p rzyszłości, do k tórej w ejśc ie  o tw arło  
jej zw y cięstw o  sp rzym ierzonych . W  każ 
dym  jednak razie , szczęśliw e wspomnle 
nla, jak um arli, jadą prędko. To też jes-t 
to  znow u jednym  7. dow odów  w ięcej 
a b y  z jednej i drugiej s tro n y  w nieść do 
p rzy jacie lsk ich  stosunków  jak najdalej 
posun iętą  delikatność.

„N azajutrz po wojnie, ministrowie, 
k-tórzy następow ali na Q uay d 'O rsay  by­
li przekonani, że ultima ra tio” , polityki

j jest uczucie. P rzy jaźń  Polski by ła  rze- 
j czą tak natura lną że nie po trzeba lej by 
to niawet c-tocKyć troskliwością. Lepiej 
by ło  w oczach tych  z łych  dyplom atów 
starać  się o pozyskanie sympatji całego 
św iata ,  a n aw et naszych  nieprzejedna­
nych w rogów .

„To było  złe  rozum ow anie i s ta ło  się 
zapoznaniem lekcji w ojennej, Nie naieża 
ło bowiem  nigdy zapominać, że chociaż 
P o lacy  byli od 1815 do 1918 roku ro z­
darci na części p rzez  H ohenzollernów , 
R o d a n o w y c h  i H absburgów , to  mimo 
w szystko  w  duszy  polskiej pozostała  w y 
ry ta  spólnota narodow a.

„M ożna by ło  o b serw o w ać w  o s ta t­
nich latach w ojny  g łęboką p rzepaść  w 
św iadom ości polskiej Dla jednych, mo­
ca rs tw o  caró w  p rzed staw ia ło  najw ięk­
sze n iebezp ieczeństw o . Dla drugich, is t­
niała n iem niejsza obaw a p rzed  m ocar­
stwem H ohenzollernów .

„P ie rw si, p ragnęliby  chętnie spróbo 
w ać  porozum ienia z B erlinem , a to po 
upadku Mikołaja II i zaw arc iu  pokoju w 
B rześciu  L itew skim . To byli AKTYW I­
ŚCI.

„D rudzy , k tó rzy  w idzieli w Hohenzol
ternach  i H absburgach  niem niej nieprze

jednanych wrogów- niż w R om anow ych 
nie chcieli p rzy jąć  sw ej w olności ani z 
Berlina ani z W iednia. To byli PASY- 
W1ŚC1, to neutralni.

„U padek trzech  ce sa rs tw , rosy jsk ie 
go, niem ieckiego i austriack iego  pozw o­
lił w szystk im  Polakom  bez w zględu na 
to, czy byli ak tyw istam i czy  pasyw ista- 
tnl, porozum ieć się ze sobą.

„C zy cud zm artw y ch w stan ia  Polski 
w jej obszernych  granicach jest też w 
m ożności usunąć z m iejsca i na zaw sze 
szczególniejszą n ienaw iść pew nych  pa­
trio tów  polskich do Rosjan, o raz w ięcej 
lub mniej gorące sym patje  innych p a­
trio tów . k tó re  zachow ali dla N iem ców ? 
Sądzę, że b y łoby  tó zapoznaniem  natu ­
ry  ludzkiej. I tu w łaśn ie jest ten hłąd, 
jaki p rzez  sze reg  lat popełniali nasi m i­
n istrow ie  z Quai d 'O rsay . N ależało bo­
w iem  jak najstarann iej w y strzeg ać  sie 
b łędnego postępow ania w obec naszych 
sp rzym ierzeńców , aby  nie rozbudzić w 
pew nej części opinji polskiej, w łaśn ie  u 
ak ty w is tó w  i ich następców  ER ?A TZ- 
SY M PA TJI do Berlina.

„U śm iechając sie ra z  po razu  to do 
B erlina za czasów  S tresem anna , to  zno 
w u obecnie do M oskw y, ryzyku jem y

całkiem  poprostu  ostudzenie ogólnej oP* 
njł Po laków  w obec nas. 1 to w łaśn ie sie
stało , albo racze j s tan ie  się.

„P odróż p. B arthou do W arszaw y 
rtje d ą la  żadnego pozy tyw nego  skutku- 
Jeśji w ięc jest jeszcze czas, należałoby 
spow odow ać rozjaśnienie w stosunkach 
francusko  -polskich. Albowiem przyslo* 
w ie m ówi rzeczyw iście , że ze rw ań 3 
przyjaźń  nigdy już dobrze nie będzie 
scem en to w an a” .

*  *  *

Tak. R ozjaśnienie w stosunkach  pol­
sko- francuskich  jest konieczne,. Konie­
czna jes-t obopólna ry ch ła  i zdecydow a­
na akcja. W iekow a przy jaźń  obu n aro­
d ó w , najżyw otn ie jsze in teresy  obu 
państw  nie m ogą być s taw k ą  podstęppei 
in tryg i i na b łahostkach  opartego  nie­
porozum ienia. Ani P o lska , ani F rancja 
nie w padną chyba w  pułapki, nastaw io ­
ne p rzez  złą wolę. N ależy jej przeciw '1* 
działać, i to p rzeciw dz ia łać  jakpajry* 
chlej. A p rzedew szystk iem  w yśw ietlić 
w szelk ie  n iezrozum ienia i usunąć w szel­
kie podejrzliw ości w1 a tm osferze szczę* 
rej, lojalnej w spó łp racy  .

Miebezpieczeństwo tajnej dyplomacji
„Journal d e s  Nations" przec iw  i e k c a w a ie n i u  opinii

(Koresp. w ł. bliczna, niestety, nie może uspokoić się
Genewa we wrześniu. wiadomością, że poby t Schuschnigga bę

publiczne; .

we wrześniu.

Dziennik genew ski „Journal des Na<- 
tions" zajmuje się n iektóremi ro k o w a­
niami dyplom atycznem i w  ostatnich cza 
sach i bardzo ostro  potępia tajną dyplo­
macje, k tó rą  u w aża  za zgubniejszą od 
tradycy jne j  dyplomacji p rzed  wojną. 
P rzedw ojenna  dyplomacja by ła  p rz y ­
najmniej tak  tajna, że opinja publiczna 
nie wiedzia ła  nic o jej k rokach  i 
poczynaniach, tak, że nie m iała pow odu 
zaniepokojenia. T y m czasem  dyplomacja 
współczesna działa inaczej. Z wielkim 
rozgłosem  zapow iada  się, że dojdzie do 
spotkania m ężów  stanu. Spotkanie śle­
dzone jest przez  prasę. P o tem  w y d a n y  
zostaje komunikat, k tó ry  nic nie pow ia­
da, ale k tó ry  jest podkładem  dla tysiąca  
dom ysłów  i przypuszczeń , ty s iąca  sprze 
cznych  informacyj z t. zw . w ia ry g o d ­
nych źródeł.

W  w yniku  tego opinja publiczna jest 
zaniepokojona i zapytu je  się, co p rzed  
nią się uk ry w a ,  sąsiednie p ań s tw a  pełne 
są podejrzeń, a tm osfera  już i tak dosyć 
ciężka staje się nie do zniesienia. Kla­
sy czn y m  dow odem  takich nas tęps tw  te ­
go rodzaju dyplomacji jest n iedaw ne 
spotkanie Mussoliniego z austrjack im  kan 
clerzem  Schuschniggiem. Jedni dow o­
dzili, że w  w yniku obrad  doszło do zw ia 
zku z Czechosłow acją, że jakoby już nie 
istniała M ała  Ententa, inni zrobili z Au- 
strji Atbanję, trzeci zaś twierdzili, że 
spotkanie zawiodło, poniew aż Śchu- 
schnigg nie chciał zam knąć drzw i p ro ­
w adzących  do Niemiec, inni jeszcze w i­
dzieli już res ty tucję  H absburgów . B y ło ­
by  m ożna p rzy taczać  jeszcze ca ły  sze­
reg  dom ysłów  o tern spotkaniu, ale 
wszystk ie  m iały  to do siebie, że w zbu­
dza ły  w  najrozm aitszych  częściach Eu­
ropy  o b aw y  i niepokój. Opinja publiczna 
nie m a chwilki w ytchnienia. Schuschnigg 
jodzie do Nicei. Z kim się tam  sp o tk a?  
Z posłem  ministra B ar th o u ?  Z innym mi 
n istrem  Francji czy  może z T itu lescu? 
Może z ek s-cesąrzow ą Z y tą?  Opinja pu

dzie miał ch a rak te r  p ry w a tn y ,  że bę­
dzie 011 w  Nicei tylko na w yw czasach , 
Czyż MacDonald p rzed  czasem  nie w y ­
jechał do R zy m u  dla złożenia tylko k u r­
tuazyjnej w izy ty  i czy  rów nocześnie nie 
został tam upląnow any pakt cz te rech?  
Spotkanie Mussoliniego z Schuschnig­

giem było  now szej daty. Ale tajność 
podobnych spotkań jest na porządku 
dziennym. Np. o czem m ówił Mussolini 
z H itlerem ? O czem niedaw no rozm a­
wiał Schuschnigg z P ap en e m ?  O czem

rokow ał z Q bm bosem ?
Spotkania m ężów  stanu by ły  i będ^ 

O czyw istem  jest, że nie publikuje si# 
w szystk ich  szczegółów  rokowań. Z dfU 
giej jednak s trony  wie Się doskonale, c° 
mówił B arthou  w  Londynie i o czem 
rozmawiali m inistrowie państw  północ* 
nych w  Moskwie. W yniki tych rozmów 
w praw dzie  mogą nie podobać się po* 
szczególnym  państwom , mogą podnie* 
cić w e w n ą trz  opozycyjną politykę, ale 
nie mogą w zbudzić zaniepokojenia, któ­
re jest ow ocem  tajności.

Inkasent w opresp.
B a n d y tó w  o s a d z o n o  w w ię z ie n iu .

Łódź 2 września.
Przy zbiegu ulicy Kopernika i Żerom  

skiego przed posesją nr. 27 na ulicy Koper 
nika dokonano niezwykle zuchw ałego napa 
du rabunkowego.

Ulicą Kopernika zdążał do centrum m ia­
sta inkasent zakładów  przem ysłowych Stei- 
gerta, przy ul. M iijonowej 37, p. Erwin Be 
chner.

Niósł z sobą teczkę, zawierającą 6,591, 
złotych. W  chwili, gdy inkasent znalazł się 
na chodniku prze*1 domem Nr. 27 przy ulicy 
Kopernika, podbiegi doń z tylu jakiś osob ­
nik i uderzył tępem narzędziem w  głow ę.

P. Bcchner upadł w ypuszciając teczkę 
z rąk.

Tow arzyszący atakującemu dwaj inni o- 
sobnlcy pochwycili teczkę, Jeden rzucił się 
do ucieczki unosząc teczkd, drugi zaś zw ol­
niwszy kroku pozostał nieco w  tyle, gotu  
jąc się do zabezpieczenia odwrotu.

Liczni przechodnie, będący świadkami na 
padu podnieśli alarm ł zarządzili pościg. —  
Znajdujący się w obchodzie posterunkowy  
zatrzymał jednego z uciekających, którym  
okazał się W ładysław  Marczak, zam ieszka  
ły przy ul. Ciesielskiej 23.

Równocześnie uciekający dwaj pozostali 
bandyci rzucili teczkę ze zrabowanemi p:e-

Sędzia złapał złodziejkę
przy  k a w ie  w  cukierni. m

Z T cz ew a  donoszą:
W  godzinach południow ych zbiegła 

po raz drugi z tut. więzienia śledczego 
p rzy  sądzie grodzkim znana złodziejka 
kieszonkowa,

32-letnia Sabina P o taczenko  
z Rypina, k tó ra  przed kilku dniami ujęta 
zosta ła  na go rącym  uczynku k radzieży  
torebki damskiej na szkodę p. O ssow ­

skiej.
Pom im o energicznych poszukiwań po 

licja nie zdoła ła  zbiegłej aresztan tk i 
znaleźć. Dopiero w lokalu cukierni Zu­
cha, znajdujący się tam  sędzia dr. Kli­
maszewski, rozpoznał w  zapijającej ka­
wę kobiecie zbiegłą z więzienia „Sa- 
b inkę1', k tó rą  p rzy  pom ocy policji odsta­
wiono do wiezienia sadow ego.

niędzmi, przyczem zdołali ujść czasów 0
przed pościgiem .

Odebrane pieniądze w całości przekaz# 
no poszkodowanej firmie. Dalszy pościg 
w szczęty przez w ładze policyjne doprowś' 
dziły do ujęcia pozostałych dwóch uczestfń 
ków napadu, którymi okazali się W ilczak 
marian zam ieszkały przy ul. Ciesielskiej P  
i Szyja W ładysław ow sEi zam ieszkały p łY  
ulicy Ciesielskiej 23.

Jak ustalono, napad był uplanowany 1 
pracowany przez trzech bandytów szcsegP  
Iowo. W ilczak i W ładysław ski zaopatrreiń; 
byli w  specjalne płócienne woreczki z mo­
krym piaskiem, m ocno obszyte i tworzące, 
rodzaj m aczugi na drewnianym trzonie. O* 
derzenie takim woreczoiem pow odow . 0 £*U 
szenie bez uszkodzenia czaszki. Bandyci 
mieli zamiaru zranić lub zabić napadniętego

Marczaka, W ładysław ow skiego ł Wilcz# 
ka osadzono w  więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. Ogłuszonemu inkasentowi 
udzielił pomocy lekarz.

Piorun zabił na miejscu

krzatalaca sie 
po izbie obietg.

Łódź 2 września. W czoraj w  cza»,e 
szalejącej na terenie powiatu łódzkiego b° 
rzy —  wydarzył się w e w si Przypusta g*0' 
W iskitno tragiczny wypadek.

W czasie krzątania się po mieszkanW 
została rażona piorunem 44-letnia Marian­
na Łępowska.

Nieszczęśl! oj kobiecie pośpieszono fl# 
pomoc, lecz ratunek okazał się spóźnln-L  
Piorun zabił ją na miejscu. ,

W ypadek w  całej okolicy wywok? 
ne wrażenie.
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buduje  o b e c n ie  N ow osyb irsk .
Publicysta trancuski; jules Sauerwem, 

^ z n a ją c y  języka rosyjskiego, który odby­
t a  obecnie podróż dookoła św iata i  r a ­
mienia wielkiego dziennika paryskiego ,,1’a 
r's-Soir“, przebywał również na Syberji, 
ik4d nadesłał opis wielkiego syberyjsk'e- 
|>0 m iasta Nowosybirsk, które nazywa „Sy 
beryjskiem Chicago".

i,Fo siedmiu dniach podróży (z Włady 
k°stoku) znalazłem się wkońcu w Nowo­
sybirsku — pisze p. bauerwein. — Powie­
dziano mi, że trzeba się w nim koniecznie 
trzy m ać , bo jest to Chicago Syberji. O 

*°dzinie szóstej rano umieszczono mnie w 
9rdzo biednym pokoju hotelu Centralne- 

p -  Znalazłem go z trudem. Wypełniony 
łest cały ztw. ,specami*, których 
^ZOno wielkim kosztem. Widzę 
ych po korytarzach, ubranych 

^  ubogo lecz schludnie.
się pod fontannami, potem schodzą 

Vbko na ulicę, ażeby zjeść śniadanie w 
°ich kooperatywach. Bo w notelu niema 

’c i ażeby otrzym ać kilka listków herbaty 
gorącej wody, musiałem wysłać jakąś 

ar4 kobietę

sprowa- 
ich krążą-

z am erykańską walutą do po 
(specjał
którym płaci się de

skiego „torysinu** (specjalny magazyn
bli: 
fila" cudzoziemców, w 

’zaml).
Sa mojego okna widzę wielki skwer. Po
szak0!1e 03 n'm malutkEe drzewka. Or- 

H kobiet w białych i czerwonych chust-
Ni
Jem
na
Z

rach
osą przechodzi przez skwer. 

w«adra, które napełniają wodą, po­
wracają na środek skweru i siadają 

jaw ?adraCl1’ ażeby chwilę pogawędzić. — 
gj *a SR Jaki® stary człowiek, który t r e r  
kie ruchem wskazuje im miejsca, jn- 
ją w^Zeba P°iać wodą. Kobiety wypróżnia 
kiej '^ ? ra ' s>adają znów leniwo. Na w!el- 
1 rybunCy Lenina’ Sdzie wznosi się pomnik 
na onnL (ciekawe iest bafdzo przypomi- 
we ramj aleka Gambettę, wznoszącego pra 
chody cj? . gestem w ołania), wielkie sam o­

w arow e zaczynają krążyć ciężko 
Niektór W*r6d chrzęstu żełastw. 
botnik/,e 2 ” ich objuczone są grupkami ro 
W»„ * Pew nego rodzaju  dzw onnicy,

^noszącej się wśród dzielnicy robotnł- 
s dolatuje harmonijna muzyka, rodzaj 
^Piewu religijnego, ogarniającego całe tria  
, °- Gdzie się znajdują chóry i orkiestry, 
* ■ 0 godzinie 7 rano wygrywają tę sym
° nię? Tajemnica.

^P iyw ają godziny. Mój przewodnik 
_P° mieście, ażeby mi dostarczyć po- 

Wi? . na zwiedzeme fabryk i budynków. 
poz° ńca w raca zadyszany. Lokalny sowiet 

' v ° l i ł  mi zobaczyć budujący się 
2a gmach teatru  w Nowosybirsku.

°zi nas ta m  szybko mała karjolka, za-
konia.

kopuła.

Bżz i "  nas tam
w jednego mongolskiego

k ^ a tru  tworzy olbrzymia 
Qzv , ’ który nazywa się „Domem Wie- 
q2a kultury*, może pomieścić 2.800 sie- 
nierĈ h  wjdzów. Kierujący budową inży- 
W P °kaza» mE wszystkie szczegóły: wyso 
ter ^  metrów, średnica 60 metrów, par­
ują 'boże być usunięty z krzeseł i zamie- 
n any na cyrk, w przeciągu 10 minut moż 

,lapełnść środek teatru  wodą i zamierać 
ł i ®  na basen d °  zawodów pływackich.

Sceną znajduje się obszerny kw adrato
tik ^ach, tak szeroki, że może na nim de 

Va<̂  Pułk kawałerji. T eatr otoczony &ę-  
*,,e Parkiem, a z drugiej strony parku sta 
tfu budynek, mieszczący 1200 mieszl ań 
<t, .. a rtystów  i personelu technicznego. 
r^ aJd°wać się tam będą sale rekreacyjne,

bąti racje, baseny kąpielowe. Artyści zao
rzeni będą we wszystko i dobrze płat

ni, ponieważ Nowosybirsk chce mieć ze­
spół wyborowy.

Nowosybirsk liczy 280.000 mieszkańców, 
: rząd chce, aby stworzyć im wygodną eg 
zystencję. — Nowosybirsk ma powoli 
ściągnąć całą okoliczną elitę. Syberja ma 
stać się krajem żyjącym samodzielnie, a 
nie być, jak dotąd, tylko przyczepką Rosji 
europejskiej".

Zeń się tylko z miłości
Przykazania dla prawowitych Ntemcew.

t
!S1

Ostatnio dr. Heinsius z Berlina opraco­
wał, po porozumieniu się z ministerstwem 
spraw wewnętrznych Rzeszy, urzędem hi­
gieny ludowej i wydziałem rasy przy pąrtji 
narodowo-socjałistycznej, dziesięć przy­
kazań, do których winni stosow ać się pra 
wowici Niemcy. Oto brzmienie tych przyka 
zań: 1. Pamiętaj, że jesteś Niemcem, 2. W i 
nieneś żenić się, jeśli jesteś dziedzicznie 
zdrów, 4. Utrzymuj twe ciało w zdrowiu, 
f>. Jako Niemiec, za małżonka wybieraj tył

ko Niemca, lub osobę krwi nordyckiej, b 
Przed wyborem małżonka uświadom się < 
jego przodkach; 7- Zdrowie jest także 

warunkiem piękności 
zewnętrznej; 8. żeń się tylko z miłości, !) 
Nię wybieraj towarzysza zabaw, lecz uwa 
żaj swego małżonka za towarzysza w ma! 
żeństwie: 10. Zdrowe potomstwo jest w-Iłś 
ciwym sensem małżeństwa. Dopiero od 3 
—4 dzieci zapewnionem jest utrzymanie 
narodu.

Otyłość skraca nam życie.
ILE POWINIEN WAZIE CZŁOWIEK?
KiiWi B ezpieczna kuracja odtłuszczająca.

Każdy człowiek posiada mniej lub 
więcej obfitą podśęiótke tłuszczową, któ 
ra zaokrąg la  jego kształty .  N aw et ko­
biety, które osiągają ideał estetycznej 
linji też mają podścjółkę tłuszczową, 
dość obfitą.

Odzie leży więc granica obfitości 
tkanki t łuszczow ej?  W skaźnikiem  kry  
tycznym  jest tu poczęści w aga. Poczę- 
ści dlatego, że dla kobiet i dzieci są 
pew ne odchylenia od tej normy.

P raw id ło w o  zbudow any człowiek 
powinien w ażyć  tyle kilogramów, ile 
cen tym etrów  w zrost  jego przekracza 
pow yżej m etra .  Zatem człowiek doro­
s ły  o wzroście  1 m etra  70 centym etrów  
powinien w aży ć  70 kilogramów. Z tego 
18—20 procent p rzypada  na tłuszcz.

W aga, p rzekracza jąca  normę świacł 
czy już o pewnej tendencji lub skłonno­
ści do otyłości.

O tyłość m ałego stopnia zaczyna  się 
już przy wa-dzo. 90 k ilogramów dla 
m ężczyzny, 75 kg. dla kobie ty ;  średnia 
— przy  100 kg wagi; w otyłości znacz­
nego stopnia w aga dochodzi do 120— 
150 kg., a czasami do 200, a n aw et 300 
kg. w  bardzo rzadkich w ypadkach.

Nadmiar tłuszczu odkłada sie nietyl- 
kc w tkance podskórnej ale i w e w szyst  
kich narządach, ‘ stając na przeszkodzie 
do normalnej ich czynności fizjologicz­
nej.

Co razi nasze oko u o ty łego?
P rzedew szys tk iem  w ygląd  zew nętrz

ny.
G ruby kark  i pofałdowany 

podbródek,
obwisłe piersi i brzuch, gigantyczne 
nieraz ręce i nogi czynią z człowieka 
niekszta łtną i ciężko ruchomą mase.

Opieszałość i lenistwo przys łow io­
we Otyłych jest nietylko fizyczne, ale 
i fizjologiczne.

Odkładanie sie tłuszczu w  klatce 
piersiowej utrudnia oddech. Odtłuszczę 
nie serca upośledza krążenie krwi. 
Osłabione serce napotyka na szalone 
opory, których nie jest w  s fanie przez 
długi czas pokonać. Toteż siły zapaso­
w e serca  ulegają szybko wyczerpaniu  
i dochodzi do ciężkiego stanu n iew y­
dolności mięśnia sercowego.

Podobnym  obrazem  niewydolności 
czynności zostaje zaa takow any  każdy 
inny narząd ciała.

Otyli są ociężali, pocą się nadm ier­
nie i uskarżają  na stałe uczucie senno­
ści.

Kto urwał dziecku ucho?
Gdy nenia rodziców w demu...

^  B ydgoszczy  donoszą: 
thu ły Zbyszek S. został sam  w  do-
L  • Rodzice wyjechali, a  opieka, pod 
pi- 3 zostawili dziecko, okazała się w ąt-  
' wartości.

2 Po pow rocie  w  nocy do domu matka 
^P rze rażen iem  stw ierdziła , że chłopiec 

zupełnie oderw aną  
_  m a łż o w in ę  u szn ą .

ka W ezw ano pogotowie ra tunkow e i le- 
2 oo założeniu prow izorycznych  opa

trunków przewiózł dziecko do szpitala.
C ała sp raw a  okaleczenia nie zosta­

ła do tychczas wyjaśniona. Istnieje po­
sądzenie, że dziecku jeden z domowni­
ków w gniewie

u rw a ł ucho,
jednakże ten tłum aczy się, że rzucił w 
dziecko kamieniem i to spow odow ało  
kalectwo. Tłumaczenie to nie wydaje 
się wiarogodne. Rodzice dziecka złożyli 
odpowiednie doniesienie do w ładz.

O tyłość w dodatku idzie często w 
parze u kobiet z kamicą żółciową a u 
m ężczyzn — niemocą; s tw a rza  podłoże 
i skłonności do różnych cierpień płuc­
nych, nerkow ych  i schorzeń przem iany 
materji.

S ta tys tyk i w ykazały ,  że przeciętna 
d ługotrw ałość  życia o ty łych  jest o bli­
sko dziesięć lat mniejsza niż u ludzi zdro 
wych, o wadze należnej.

Jakie są p rzy czy n y  otyłości?
Ponajw iększej części otyłość po­

wstaje w skutek  nieracjonalnego, zbyt 
forsow nego odżywiania, siedzącego 
trybu  życia,

pozbawionego ruchu
i w ysiłków  fizycznych. Wielu ludzi 
dziwi się, ze przyb ie ra ją  na w adze po­
mimo, że nie jedzą, zda się ..o wiele wię 
cej od innych szczupłych ludzi” .

Można to ła tw o zrozumieć, gdy się 
weźmie pod uwagę, że w ysta rczy ,  by 
codziennie pow stał  nadm iar tłuszczu w 
ustroju chociażby w ilości 5 gram ów , 
tak, by  w ciągu trzydziestu  kilku lat, 
w aga  ciała w zrosła

o k ilk ad z ie s ią t k ilo g ram ó w .
O tyłość obserwuje się często 

zw łaszcza u m ężczyzn na tle opilstwa, 
nadużycia piwa. O tyłość chorobliwa 
nie oszczędza też dzieci.

Z aobserw ow ano tak anormalne w a ­
gi, jak 40 kg. u dziecka 6-let.niego, lub 
50 kg. — względnie naw et 80 kg. o 11- 
letniego, — na tle zmian w  ustroją, po 
w stałych  po chorobie angielskiej lub 
dziedziczności neuro - a r tre tyęzne j.

Nie bez znaczenia są dlatego w p ły ­
w y  dziedziczne, rodzinne, k tóre  

wespół z żarłocznością 
prow adzą  do otyłości. Doświadczenie 
w y k aza ło  jednak, że tam, — gdzie czyn 
nik dziedziczności wchodzi w grę. czę­
sto wszelkie ograniczenia d je te tyczne 
zawodzą.

Czy można zapobiec otyłości, lub ją 
zw a lczy ć?

Oczywiście, że tak, aczkolwiek nie­
kiedy poddaje się opornie leczeniu.

By zw alczyć otyłość należy p r z y ­
śpieszyć ..spalanie” tłuszczu w o rg a ­
nizmie i zmniejszyć jednocześnie ilość 
pokarmów , zw łaszcza mięsa i tłuszczu.

Nie jad ać  nad m iern ie .
O dzw yczaić  s i t  od żarłoczności, któ 

ra prowadzi do błędnego koła ociężało 
ści i zwolnionej p rzem iany materji

Nie pić piwa. Jako napój zaleca się 
w ody mineralne. Ruch j praca  fizycz­
na prow adzą do rozpadu pok-*adów 
tłuszczu.

Otyli powdnni zw alczyć w sobie le- 
niwość. lepiej bowiem ta drogą p rz y ­
śpieszyć ..spalanie” tłuszczu p rzy  nor 
malnem odżywianiu, niż zmuszać się 
do głodówki. Pam iętać  p rzy tem  nale­
ży, że głodów ka forsow na nie jest oho 
jętnn dla ustroju.

W skazane są dlatego wycieczki, co 
dzienne spacery  górskie, codzienny 
m arsz  jednogodzinny szybkim  krokiem 
gim nastycznym  upraw ianie  gimnastyki 
i sportu (tenis, p ływ anie, jazdą na ro­
werze). O wiełe

mniejszy skutek m ają kąp ie le .
Dla kontroli ważyć* się co dwa ty ­

godnie.
Otyli cieszą się często p rzed w cze­

śnie, że są na dobrej drodze w* ich ku 
racji odtłuszczającej. P ie rw s z y  rap tów  
ny spadek zależy bow iem  bardzo czę­
s to .nie tyle od rozpadu tłuszczu, c*.le 

od ubytku w ody, 
nagromadzonej jcdnoczęśnie w ustroju.

Jeśli chodzi o djetę ze ścisłem u- 
względnieniem poszczególnych pokar­
mów w kalorycznej ich wartość*, to o 
w y b o rze  jej decyduje iekrrz ,  w każdym  
indyw idualnym  przvpadku.

Leczenie otyłości . .gruczołowej” 
jest bardzo uporczyw e i wymaga swoi 
stego. złożonego leczenia.

ś ro d k ó w  jest mnóstwo Skutek po­
m yślny  fest możliwy.

99 Litościwe serce
Zbierał pieniądze na budowę szeiDłe d a nwaliddw.

Z Inowrocław ia donoszą:
35-letni Icek Cygelm an z Łodzi 

postanowił zrobić geszeft. P ożyczy ł 
więc konia i wóz i jeździł po okolicz­
nych m ajątkach Inowrocławia, sp rze­
dając na s ta ry  i n iew ażny oddaw ca pa­
tent dom okrążnego handlu

a r ty k u ły  k o sm e ty czn e .
Ilekroć nada rza ła  sie szczęśliwa o- 

kazja^ C ygelm an nam aw iał sw yc 
klientów do składania ofiar na budują­
cy się w W arszaw ie  szpital inwa 
lidzki. Z podobną propozycją litości­
w y  żydek zw rócił się do p, Wichliń- 
skiego w  m ajątku  Radłówek, pow. Ino 
w roc ław . P . Wichliński, któremu Icek 
w y d a w ał  się zlekka

p o d e jrz a n ą  figurą,
zw rócił się do policji, k tó ra  oszust.*, o- 
sadziła w  areszcie.

Sąd grodzki w Inow rocław iu sk a ­

zał czułego na niedolę inwDidzk; 
ieka Cygelm ana na miesiąc bezwzglę 
nego arosztu.

PODSŁUCHANE
W  T E A T R Z E .

Grano Hatniera, Scena śmierci, Hamlet 
umiera ze śmiechem na ustach. Oburzon-. 
dyrektor w pada za kułisy.

Oburzony dyrektor w pada za kulisy.
— Czy pan z w ar jo wą), umiera pan 

śmiechem?
A rtysta, — Przy pańskich gażach śmie i 

może wywołać tylko radosne uczucia.

MA DOSYĆ.
— Czy mogę u pana dostać coś na for

tepjan?
— W szystko. A czen i m ogę służyć?
— Siekierat
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i  pogryzł... 31 osifs.
S tr a sz n y  w y p a d e k  w  Rumunji.

Z m iasta C etata Alba (Rumunja) clono 
sza: Pułkownik Mikołaj Bradescu został 
ugryziony przez psa wściekłego i nie
chciał się poddać

szczepieniu ochronnemu.
W krótce tez sam dostał ataku wścieklizny, 
rzucił się na swą żonę, którą chciał udu­
sić, Na krzyk pułkownikowej, zbiegli się

sąsiedzi, którzy ją wyrwali z rąk męża. Nie 
na tem jednak skończyła się tragedja, bo 
pułkownik pogryzł

przeszło 30 ludzi, 
których czemprędzej odesłano do szpitala, 
sam zaś w gwałtownym ataku wścieklizny 
zakończył życie.

Kobieta w różowe! koszulce
HA O U C A C H  P A E W Ć A .

Przesadny entuzjasta Hitlera.
Z a  obrazę Prezydenta Rzplitej i Narodu Polskiego

Frzechcdnie paryscy mieli rzadkie, a 
bezpłatne widowisko. Z hotelu przy rue 
Goutte-d‘Gr wyszła piękna młoda kobieta 
ubrana w pantofelki na wysokich obcasach 

i różową koszulkę 
z koronkami. Pozatem nic więcej na sobie 
nie miała. Półnaga kobieta skierowała się 
do łaźni miejskiej, lecz po namyśle poszła 
aż do bulwaru Barbes, a następnie powró­
ciła na rue Goutte d'Or. Rozumie się, że 
za kobietą podążał tłum kobiet i męż­
czyzn !;~zący

przeszło 500 osób.
Dopiero tajny policjant wziął ją pod rękę 
: zaprowadził do komisariatu, gdzie po
chwili, nieprzytomna dotychczas kobieta- 
odzyskała powoli pamięć. Zeznała, że na­
zywa się Małgorzata Robach i że po raz 
pierwszy zdarzył się jej

podobny zanik pamięci.
Na jej żądanie zatelefonowano do jej przy 
jaciela Fernandeza, który jej przysłał suk­
nię i dopiero wówczas kobieta mogła udać 
się do swego mieszkania.

CZKAW KA W ŁA ZIEN C E.
Z a g a d k o w y  w y p a d e k ,

Policja paryska zajęta jest obecnie roz 
wiązaniem zagadki tajemniczego dramatu, 
jaki rozegrał się w nocy w jednym z pry­
watnych mieszkań w Paryżu.

Niejaki Jan de Fourmestrat agent auto­
mobilowy na Montparnasie ze swoim znajo 
mym, młodym studentem Janem Debargue. 
Zabawiali się obaj przez całą noc w róż­
nych lokalach dancingowych, a nad ranem 
Fourmestre zaprosił do siebie studenta, któ 
ry mieszkał bardzo daleko i nie chciał tak 
późno wracać do siebie do domu. W domu 
rozegrał się

niewyjaśniony dotąd dramat.
Fourmestre znajdował się właśnie w łazien 
ce> gdy student dostał gwałtownej czkaw­
ki, Nagle przyszła studentowi osobliwa 
myśl, ażeby pozbyć się czkawki w ten spo 
sób, żeby oddać strzał z rewolweru, który 
podziałałby gwałtownie na jego nerwy i

przerwał czkawkę.
Fourmester dał mu nabity rewolwer. 

W chwilę potem rozległ się strzał i głuchy 
łoskot upadającego ciała. Kiedy Fourme­
stre wypadł z łazienki ujrz.. studenta le­
żącego na podłodze w kałuży krwi. Ranio­
ny był kulą rewolwerową w kark. Fourme 
ster wezwał natychmiast pomocy. Studen­
ta przewieziono do szpitala, lecz 

zmarł w drodze,
nie odzyskawszy przytomności.

Policja przeprowadziła natychmiast 
śledztwo w mieszkaniu i stwierdziła, że 
łuska naboju rewolwerowego upadła za 
drzwiami łazienki, a ponieważ student le­
żał w odległości 3 metrów od łazienki, 
trudno przypuścić, ażeby strzelił sam do 
siebie. Policja' prowadzi obecnie śledztwo 
w celu wyjaśnienia tego tajemniczego dra­
matu.

skazany na 1
Łódź, 1 września.

W nocy na 16 listopada 1933 roku w je 
dnej z restauracyj na ul. Piotrkowskiej wy 
darzyła się awantura, której bohaterem był 
55-letni Rudolf Wutke, zamieszkały przy ul. 
Suwalskiej 9.

Wutke w tc -  zystwie przyjaciół sie - 
dział przy jednym stoliku i pił wódkę. Obok 
siedziało ir  • ~ tow arzystw o, które dysputo- 
wało na tematy społeczne i polityczne.

W pewnym momencie Wutke podniósł 
się i głośno rzucał obelgi na Prezydenta 
Rzplitej i Ministra Spraw Wewnętrznych o- 
raz na naród polski.

rok więzienia.
Po tych obelgach , gdy go uspokojano, 

Wutke oświadczył, że „nikogo się nie boi, 
jest obywatelem polskim, jednak gdy Hi" 
tier się zjawi w Polsce, to zrobi porządek. 
Następnie wychwalał ustrój w Niemczech • 
Oświadczył również, że wie co mówi, a tnó 
wi to, co myśli.

Na odgłos awantury przybył policjant- 
Wutkego aresztowano i pociągnięto do od 
powiedzialności karnej.

Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi po roZ 
poznaniu sprawy wydał wyrok na mocy 
którego Rudolf Wutke skazany został na 
1 rok więzienia.

Waluty dewlasy 1 akcje
siat e ie lcts& ie  w a r s z a w s k i e j .
ZNACZNA ZNIŻKA LONDYNU.

Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczy! 
się pod wpływem notowań giełd zagranicz­
nych znaczny spadek kursu dewizy angiel­
skiej.
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

MOCNIEJSZE.
W grupie pożyczek premjowych uspo­

sobienie było dość mocne. 3 proc. Pożycz­
ka Budowlana zyskała 60 gr., serje 4 proc. 
Pożyczki Inwestycyjnej 50 gr. na sztuce, 
Dolarówkę zaś nabywano po cenie ustalo­
nej.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 

44,60; Prem jowa Pożyczka Dolarowa, serja 
III 53,75; Premjowa Pożyczka Inwestycyj­
na ser. 121,00; Państw . Pożyczka Konwer- 
syjna 64,90; Konwersyjna Pożyczka Kolejo­
w a 1926 r. 59,00; Pożyczka Dolarowa 1919 
— 1920 r. 75—70; Pożyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 70; Listy Zastaw ne Banku Rolnego 
83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; 
Listy Zastaw ne Banku Gosp. Kraj II em. 
83,25; Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. I em. 
94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zast. 
T -w a Kredyt. Prżem. Polsk. 76,00; Listy Za 
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w W arszaw ie 
52,25; Listy Zast. T. Kr. m. W arszaw y 1933 
r. 61,50: Listv Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 
1933 r. 54,00.
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ.

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na 
strój mocniejszy, kursy naogół wykazały 
zwyżki za wyjątkiem akcyj W arsz. Tow. Fa 
bryk Cukru, które pod koniec straciły 75 gr. 
na sztuce.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 31 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalo­
ne na podstawie cen giełdowych: żyto sta 
re i nowe 17,00— 17,50; pszenica jednolita 
stara i nowa 20,00—21,00; pszenica zbiera­
na stara i nowa 19,00—20,00; mąka pszen­
na gat. I lit. B 0-45 proc. 34—36; mąka ra- 
zowa 19,50—20,50.

Poznań, 31 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznania 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzak- 
cyjnych: żyto i pszenica stare i nowe zdat 
nc do przemiału: żyto 17,75; pszenica 19,40; 
Kursy ustalone na podstawie cen orjentacyj- 
nych: żyto stare i nowe zdatne do przemia­
łu 17,50—17,75; pszenica stara i nowa zdat 
na do przemiału 19,00— 19,50; mąka żytnia 
I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razo-1 
wa 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka pszenna I 
gat. lit. A 20 proc. 33,00—36,50.

Smutny meldunek kapitana.
Zawinął do portu w Dunkierce paro­

wiec niemiecki „Elfriede-Charlotte-Bec- 
ker‘*. Kapitan okrętu oświadczył władzom, 
że przed kilkoma dniami parowiec prze­
szedł gwałtowną burzę.
Podczas nawałnicy oficer Engellardt wpadł 
do morza i utonął, a jego żona znajdująca . 
się na pakladzie, oszalała.

Dług Hanki Wolskie;
( O D W E T )' %
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Andrzej słuchał, w strząśn ię ty  do głę 
6i se rca ;  w łasne nieszczęście zbliżyło 
go do tej dziew czyny.

P rzesunął ręką  po czole;
— C hciałbym  się dowiedzieć cze­

goś więcej o S zw arcbergu . Kim on był 
.właściwie?

— Gangsterem .
— G an g s te rem ?  —  pow tórzył.
— Tak. B ył wspólnikiem D żena Mo 

fony‘ego. Nie słyszał pan o n im ? Dżen 
Molony — król chicagowskich p rzem y ­
tników alkoholu! A S zw a rcb e rg  był je 
go przyjacielem.

— Dżem Molony jest m iljarderem, 
S zw a rcb e rg  dorobił się tylko miljonów. 
B ył g łów nym  pośrednikiem  na Europę. 
Z Anglji i F rancji w y sy ła ł  całe flotylle 
s ta tków , n a ład o w an y ch  winem i różne- 
mi gatunkam i alkoholu. Z arab ia ł  s t ra ­
szne pieniądze...

S tecki zaniemówił, jego oczy w y ra  
ża ły  bezgraniczne zdziwienie. Otto 
S zw arcberg ,  gangster , przyjaciel Dże­
na Molony'ego, mi!ionerr — teraz  w ie ­
dział kogo zabiła Hanka Ociężale 
w s ta ł  i zbliżył się do okna. C zarną  taflę 
m orza  przecinała  lśniąca srebrem  
droga.

— O Hance pani nic nie w ie ?
— Niewiele — w zru szy ła  ram iona­

mi Ela W olska. — Ostatni raz pisała do 
mnie z W arszaw y .. .

Stocki odwrócił się z n iepraw dopo­
dobną żyw ością. O czy  miał n ieprzy­
tomne. zbladł, zdaw ało  się. że naw et

w łosy s ta ły  się jaśniejsze. Nie mógł sło 
w a w ydobyć .

— Pisała, że jest w przejeździe i pro 
siła, ab y m  nades ła ła  odpowiedź na 
ad res  wiedeński...

— Co p isa ła?  — P raw ie  krzycza ł.
I ten także — pom yśla ła  ze zdziwię

niem Ela W olska. W  tej chwili pom y­
ślała o S zw arcbergu ,  chociaż szukanie 
jakiegokolwiek podobieństw a pomię­
dzy nim a Stoekim było  oczyw istym  
absurdem .

— P isa ła  w pośpiechu, list był b a r ­
dzo krótki —  odpowiedzia ła  rozciąga­
jąc s łow a zap rasza ła  mnie do siebie, 
na stałe...

— Pojedzie pani?
— Nie...
— Niech pani da ten list! Znajdę 

Hankę! P ro szę  list!
— Spaliłam  go...
Żachnął się, z trudnością oddychał;  

m iota ła  nim rozpacz, w ściekłość. Z ro­
bił kilka po ry w czy ch  k roków  i za ­
w ołał :

— Dlaczego pani nie chce jechać 
do niej? Dlaczego zniszczyła. pani 
list?

Jej czarne  oczy błysnęły . Pochyliła  
nieco głowę, z lekka uniosła w  górę 
brw i i odpow iedzia ła  z dz iw nym  u- 
śm iechem:

— Bo jestem  pew na, że to ona o tru ­
ła Szwarca...

ROZDZIAŁ XI.
S tacia  dośw iadczalna za W olą  p rzeży

w ała swój wielki dzień. Lachowicz, jego 
p raw a  ręką— s ta ry  Górka, dozorujący 
kilku elektro techników , k tó rzy  go ty tu ­
łowali „panem  naczelnikiem” , w szyscy  
pracow ali  w nerw ów  em napięciu i z po 
dwójną energją  zakładali k lam ry  dla u- 
um ocow am a podstaw y, nawijali prSewo 
dy, wspinali się jak m ałpy  po żelaznych 
drabinach, sm arow ali części, m aszyn, 
nie posiadające au tom atycznych  oleją- 
rek. Miała nastąpić p ierw sza  próba gene 
tu to ra  B.

Hala w zbogaciła  się o now ego potwo 
ra, o m aszynę  .••Vis” . To było  p ierw sze  
słowo, k tóre  p rzyszło  na m yśl Lachowi 
czowi, gd y  na czele zespołu w spó łpraco  
w ników  cofnął się w kąt, by  obejrzeć 
dopiero co zm ontow anego kolosa w  ca­
łej okazałości.

— Widzicie g o ~  m ruczał pod nosem 
z satysfakcja, n iepozbawioną zdumienia 
—n azy w a  się W i s ” !

Zdaw ało  mu się, że sam  w ynalazł to 
s łow o i że nikt nie potrafiłby  zastoso­
w ać  bardziej trafnego określenia. Lubił 
n ad aw ać  imiona m aszynom , poniew aż 
trak to w a ł je jak ży w e  s tw orzenia,  m a­
jące w łasną  wolę i swój odrębny  charak  
ter.

N ow y olbrzym,, górujący nad g en e ra ­
to rem  A, miał dw adzieścia  d w a  m etry  
w ysokości i p raw ie  do tykał sklepienia 
nadbudów ki. Zwoje g rubych  d ru tów  łą ­
cz y ły  A z gene ra to rem  „Vis” , podobnym  
z w yg lądu  do ogrom nego bloku stali z 
w ycięciem  na zegar, notujący siłę prądu 
w  kilowatach. W ąskie  schody żelazne 
s trom ą spiralą  ow ija ły  całą  m aszynę  od 
po d s taw y  do w ierzcho łka ;  na tych scho 
dach robotn icy  w yglądali jak karzełki.

P r z y  użyciu obu gene ra to rów , dają­
cych wspólne natężenie prądu  okoo trzy  
dziestu miljonów wolt, konstruk to r w a ­
żył się na p ierw sze  pow ażne dośw iad­
czenie.

W eszła  Hanka.

Han. . . Lachow icz zaczą ł uśmiechać , 
się, idąc jej na spotkanie, by ł ’ uosobię- : 
niem zadowolenia, n aw et zachw ytu .  W  
okienku kabiny ukazała  się roz radow ana 
tw arz  Górki, uśmiechali się elektrolnon- 
terzy, ze sp iralnych schodów  „Vis‘u” 
pochyliły  się w dó ł roześm iane twarde 
robotników  — w szy sc y  byli zadowoleni 
poniew aż p rzysz ła  kobieta, dziwna i za 
gad k o w a jak aw anturn ica , której nieod­
p a r ty  urok, zd aw a ło  się, działał naw et 
na m aszyny . Z Lachow iczem  b y ła  W 
przyjacielskich stosunkach, doskonale 
znała  w szystk ich  jego pracow ników , mia 
ła dla każdego odpowiednie słowo, po- p 
ufale klepała po ramieniu sam ego „pana 
naczelnika” , k tó ry  tak dalece nasiąkł al 
koholem, że mocno za la ty w ało  od niego 
i w  te dni, k iedy nie pił.

Han. . .  tak n az y w a ł  ją Lachowicz? * 
tak  sam o m ów ił „pan naczelnik” Górka 
i w s z y s c y  p racow nicy .  Han. . . Nikt nie 
zas tanaw ia ł  się nad tem. czy  jest to imie 
czy  nazwisko.

Lachow icz spojrzał na ręce. Nigdy nić 
witał się z nią, k iedy by ły  brudne. P o ­
biegł do um ywalni, podstaw ił głów? 
pod strum ień zimnej w ody, w yszorow ał 
szczo tką  zatłuszczone, w ysm olone ręce 
i spiesznie wrócił,  nie uk ry w a jąc  uśmi6 
chu szczerej  radości. Do tej po ry  nie *  
dział, kim ona jes t  jak się n azyw a, gdzie 
mieszka, nie w iedzia ł  nic a nic. ZjawiD 
się każdego w ieczora , n iewiadom o ska^ 
w raca li  razem  do m iasta  i zaw sze  na 
P lacu Z am kow ym  żegnali się do nasteP 
nego dnia. O tacza ła  ją tajemnica bajki- 
Jednak  nie b y ła  księżniczką z bajki- , 
gdyż m ożna b y ło  wziąć  ją po koleżeń' 
sku za  ramiona i tak  potrząsnąć, że w ł°  
sy  sp ad a ły  na policzki: te czarnow łosa 
kobietę o głębokich, sza ry ch  oczach rtto 
żna było  sobie w yobraz ić  w e  w sz y s t-  
kich sy tuac jach  życia  codziennego bez 
najmniejszej u jm y dla jej n iezw yk łe?0 
u ro k ’u  D. c- tu  &c
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I n n  n  u w ili
G ó r n o ś l ą s k i  p r z e m y s ł  h u t n i c z y  u k o ń c z y !  

w t y c h  d n ia c h  z a m ó w i e n i e  b r a z y l i j s k i e  n a  d o -  
s M w ę  5 .620  to n  s z y n  k o l e j o w y c h .  S z y n y  p r z e ­
b a c z o n e  s ą  d o  R i o  G r a n d e  d e  Sul' o r a z  d o  

S a n to s .
J e s t  t o  p i e r w s z y  t a k  z n a c z n y  t r a n s p o r t  

SzVn p o l s k i c h  d o  k r a j ó w  z a m o r s k i c h .

Doniosłe konferencje bloku bałtyckiego
Uira celna i konferencja wojskowa

P A R Y Ż ,  1. 9. „ P e t i t  P a r i s i e n "  d o n o s i  za  
„ T i m e s e m * 1 z  R y g i ,  iż  n o w o p a r a t o w a n y  t r a k ­
ta t  b a ł t y c k i  z a w i e r a  9  p a r a g r a f ó w .  P r z e w i d u j e  
o n  p e r i o d y c z n e  z e b r a n ia  m i n i s t r ó w  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  a t a k ż e  m i e s z a n e  r e p r e z e n t a c j e

r

d y p l o m a t y c z n e  i k o n s u l a r n e .  U k ł a d  n ie  p o r u ­
s z a  w p r a w d z i e  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  a le  n ie  u-  
l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  j e g o  n a t u r a l n y m  n a s t ę p ­
s t w e m  b ę d z i e  k o n w e n c j a  w o j s k o w a .  P e ł n y  
t e k s t  t r a k t a t u  z o s t a n i e  o g ł o s z o n y  d o p i e r o  p o

Szaleniec czy zbrodniarz?
Straszliwie skatował 6-letnią dziewczynką 

a na krewnego jej ostrzył pilnik
Ponure zajśc ie  w Chorzowie

Dreszcz przechodzi człowieka, g d y  s p o t y -  
a s i ę  z p r z e j a w a m i  b e s t j a l s t w a  w  ż y c i u  c o -  

^ i e n n e m .  T a k a  b e s t i a  w  l u d z k i e m  c i e l e  ż y j e  
' h a  Ś l ą s k u  w  C h o r z o w i e  II (ul.  G r a n i c z n a  4 ) .  

^ a z y w a  s i ę  J ó z e f  P i e t r e k .
Oto jego wyczyn, k tóry  go kwalifikuje po­

między najdziksze plemiona murzyńskie. 
Onegdaj w napływie jakiejś nagłej z ł o ś c i

Jo g o s p o d a r z a  d o m u ,  z ł a p a ł  B o g u  d u c h a  w i n -
6 - l e t n ią  Ł u c j ę  N o c o ń ,  s p r a ł  ją  d o  n i e p r z y -  

r’h u io śc i ,  t a m i ą c  r ó w n o c z e ś n i e  w  d w u  m iej*

N ema szczęścia 
do woźniców

Hurtownik p i w a  w  C h o r z o w i e ,  A l o j z y  B u c h -  
a 'd ( M a r j a ń s k a  3 3 )  n i e  m a s z c z ę ś c i a  d o  

' 'v .Vch w o ź n i c ó w ,  k t ó r z y  r o z w o ż ą c  p i w o ,  in k a -  

uJą r ó w n o c z e ś ś n i e  n a l e ż n o ś ć .
O t o  p r z y ł a p a ł  n a  w y p a d k a c h  p o w a ż n i e j -  

s p r z e n i e w i e r z e ń  J e r z e g o  M a t i f t z k a  i 
'k tóra  W o l k a ,  k t ó r z y  i n k a s o w a n e  w i ę k s z e  

" ° t y  o b r a c a l i  n a  w ł a s n e  c e l e .
P o d c i ę t y  w  s w y c h  i n t e r e s a c h  w ł a ś c i c i e l  

c J s i 9 b i o r s t w a  s k i e r o w a ł  p r z e c i w  ob u  n i e -  
ClWym  p r a c o w n i k o m  d o n i e s i e n i e .

Magazyn Magfgi
ta j  ° ' ICJa W C h o r z o w i e  p r z e p r o w a d z i ł a  w c z o -  

reW|X i ę  w  d o m u  p r z y  ul.  M i c k i e w i c z a  38,  
,v ,le o d k r y t a  dobrze  z a m a s k o w a n ą  k r y j ó w k ę ,  

•takiej m i e ś c i ł  s i ę  m a g a z y n  p r z e m y c a n y c h  
'Vyr ob ó \y  M a g g i .  W  s k r y t c e  z n a j d o w a ł o  s i ę  

' 4 ' i t r ó w  M a g g i  w  p ł y n i e .
0  z a w i a d y w a n i e  t y m  m a g a z y n e m  p o d e j r z a ­

ł a  t e s t  l o k a t o r  J e r z y  B o c h e n e k ,  p r z e m y t n i k .  

ate  o n  j e d n a k ,  ż e  z e  s k r y t k ą  n ie  m a  n ic

s P ó t n e g 0 ,

s a c h  n o g ę .  C z y n i ł  t o  n a  p o d w ó r z u  n a  o c z a c h  
p r z e r a ż o n y c h  z  o k ie n  p a t r z ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w .  
R z u c a ł  d z i e c k i e m  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  n i b y  
g a ł g a n k i e t n  i b y ł b y  n i e w ą t p l i w i e  z a b i ł ,  g d y b y  

n ie  i n t e r w e n c j a  p o s t r o n n y c h .

Z a n im  p r z y b y ł a  p o l i c j a ,  k t ó r a  a r e s z t o w a ł a  
b a n d y t ę ,  ten  p o c z ą ł  j e s z c z e  o s t r z y ć  d łu g i  p i l ­
nik ,  k t ó r y m  w y g r a ż a j ą c  g o s p o d a r z o w i ,  z a p o ­
w i a d a ł  p r z e b ic i e .  S z a l e n i e c ,  c z y  z b r o d n i a r z ?  
W  k a ż d y m  r a z i e  t r z e b a  g o  u n i e s z k o d l i w i ć .

Wpadł w czeluść bieda-szybu
Wstrząs m6zgu i zatrucie gazami

W c z o r a j  p r z e d p o ł u d n i e m  n a  t e r e n i e  b i e d a -  
s z y b ó w  w  S i e m i a n o w i c a c h  s p a d ł  z  p r y m i t y w ­
nej w i n y  z  w y s o k o ś c i  10 m  2 5 - le tn i  r o b o tn ik  
F r y d e r y k  F r e i c h e r  z  S i e m i a n o w i c  n a  d n o  27  m  

g ł ę b o k i e g o  s z y b i k u  i d o z n a ł  p o w a ż n y c h  o k a ­
l e c z e ń  w e w n ę t r z n y c h  i w s t r z ą s u  m ó z g u ,  a j e d ­
n o c z e ś n i e  w s k u t e k  n a g r o m a d z o n y c h  g a z ó w

p o d z i e m n y c h  u l e g ł  z a c z a d z e n i u .
P o  w y d o b y c i u  g o  n a  p o w i e r z c h n i ę  u d z i e l o ­

n o  m u  p i e r w s z e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j  n a s t ę p n i e  

p r z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  h u t n i c z e g o  w  S i e m i a ­
n o w i c a c h .

W e d ł u g  o r z e c z e n i a  l e k a r z a  s t a n  F r e i c h e r a  

j e s t  b e z n a d z i e j n y .

p o d p i s a n i u  p r z e z  o d n o ś n e  r z ą d y .
T A L L I N ,  31.  9. O t w a r t o  tu p ią t ą  h ą t t y c i .  , 

k o n f e r e n c j ę  e k o n o m i c z n ą  z u d z i a ł e m  140 c z ło ;  - 
k ó w ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  s f e r y  g o s p o d a r c z e  Ii 
s t o n i i ,  L i t w y  i Ł o t w y .

O t w a r c i a  d o k o n a ł  p r e z e s  i z b y  p r z e m y ś l i  • 
w o - h a n d l o w e j  P u k k ,  z a z n a c z a j ą c ,  ż e  k o n f e r e n ­
c j a  m a  n a  c e lu  w s p ó ł d z i a ł a n i e  w  p o l e p s z e n i u  
ż y c i a -  g o s p o d a r c z e g o  t r z e c h  p a ń s t w  h a f ś y c  
k ic h .  N a d s z e d ł  c z a s ,  a b y  p o ł ą c z o n e  p a ń s t w a  
b a ł t y c k i e ,  k t ó r y ę h  ę y t u a c j ą  g e o g r a f i c z n ą  o k r e ­
ś la  ich p o l i t y c z n ą  i g o s p o d a r c z ą  p r z y s z ł o ś ć  

K o n f e r e n c j a  w in n a  p o w i e d z i e ć  w y r a ź n i e ,  ż e  za  

s t r o n y  s f e r  g o s p o d a r c z y c h  n i e m a  p r z e s z k ó d  

d o  z r e a l i z o w a n i a  w s p ó ł p r a c y  e k o n o m i c z n e ’ 
p a ń s t w  b a ł t y c k i c h ,  w ł ą c z n i e  d o  z a w a r c i a  pe> 
nej uuji c e ln e j .

W  im i e n iu  p r e z y d e n t a  p a ń s t w a  i r z ą d u  e 
s t o ń s k i e g o  w i t a ł  u c z e s t n i k ó w  k o n f e r e n c j i  mi  
n is te r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S e l j a m m a a .  W  c z a ­
s i e  i n a u g u r a c y j n e g o  p o s i e d z e n i a  p r z e m a w i a l i  
r ó w n i e ż  p o s e ł  l i t e w s k i  i ł o t e w s k i .

W ofierze a r o
złożył 4 pałce

Z B i e l s k a  d o n o s z ą :  W  c z a s i e  p r ą c y  w  t,ąr 

ta k u  J u t n e r a  i B o l k a  W K a m i e n i c y ,  40-Jetn i  r o  
b o t n ik  J a n  M u ś  z  O c z k o w a  p o w .  Ż y w i e c  
p r z e z  w ł a s n ą  n i e o s t r o ż n o ś ć  ś y s u n ą ł  r ę k ę  p<!  

p i ł ę  k t ó r a  o d c i ę ł a  m u  4 p a lc e  p r a w e j  ręk i ,
M u s ia  p r z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  w  B i e l s k ą  

g d z i e  p o z o s t a j e  p o d  o p i e k ą  l e k a r s k ą .

Tania energja elektryczna
na cele gospodarstwa domowego

Zdrowa Inicjatywa S ląskfch  Zakładów Elektrycznych
Ś l ą s k i e  Z a k ł a d y  E l e k t r y c z n e  w  C h o r z o w i e  

z w i e d z i ł a  w y c i e c z k a  d z i e n n i k a r z y  z  p o l s k ie j  

p r a s y  Ś l ą s k a .  P r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y  o p r o w a ­
d z a l i  i n ż y n i e r o w i e - e l e k t r y c y  z  p. in ż .  P r z y -  

b y ł o w s k i m  na  c z e l e ,  u d z i e l a j ą c  f a c h o w y c h  w y ­
j a ś n ię .

Z  u z n a n i e m  p o w i t a ć  n a l e ż y  p o c z y n a n i a  Ś l ą ­
s k i c h  Z a k ł a d ó w  E l e k t r y c z n y c h ,  k t ó r e  d r o g ą  
s i l n y c h  o b n i ż e k  c e n  p r ą d u  i w p r o w a d z e n i a  r a ­
ta ln e j  s p r z e d a ż y  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  z a ­
m i e r z a j ą  u d o s t ę p i ć  k a ż d e m u  w s z e c h s t r o n n e  k o ­
r z y s t a n i e  z  u s ł u g  e l e k t r y c z n o ś c i .

W p r o w a d z o n a  o s t a t n i o  z n i ż k a  c e n  e n e r g j i  

e l e k t r y c z n e j  d la  o d b i o r c ó w  z  l i c z n i k a m i  r y -

Bfeii’-snh Mirem snetao
Chcąc - nfechcąc zlikwidowała e policfa

N .  s k u t e k  ż ą d a ń  „ S k a r b o f e r m u "  p o l i c j a  m u -  

t ^  a P r z y s t ą p i ć  do l i k w i d a c j i  b i e d a - s z y b ó w  na  
" ° n i ę  Chorzów -  P n i a k i .

Sr̂hełniająca swói ciężki obowiązek policja 

P aw ła  S z o ł t y s i k a  ( K r z y ż o w a  1), J a n a
, a rr>iejscu a r e s z t o w a ł a  6 b e z r o b o t n y c h  g ó r n i -

'Jc'ę  ( G r u n w a l d z k a  14) ,  J a n a  T e j a  ( M i c k i e ­

w i c z a  5 7 ) ,  W i l h e l m a  S ł a w k a  (K. M ia r k i  27) ,  
A l o j z e g o  T y p ł a c z  ( O g r o d o w a  2 6 )  i K a r o la  
Strze l 'ca  (K s .  F i c k a  14) .  M o ż e  k t ó r y ś  z  d y r e k ­
t o r ó w  d b a ł y c h  o l i k w i d o w a n i e  d z i k i c h  o d k r y ­
w e k ,  z ą j m i e  s i ę  d o l ą  t y c h  a r e s z t o w a n y c h  
i p r z y j m i e  ich  d o  p r a c y .  T y l k o  6 o s ó b !

Sikorski na wolności
l)ls ^  t y c h  d n ia c h  z w o l n i o n y  z o s t a ł  z  w i ę z i e -  
Ij," M ic h a )  S i k o r s k i  z  K a t o w i c ,  k t ó r y  w  z w i ą z -  
•*.V * ' w y k r y c i e m  d e f r a u d a c j i  n a  s z k o d ę  d y -  

w i ę z i e n i a  k a t o w i c k i e g o  z o s t a ł  w  s w o i m
 ̂V A‘v a r p c v t n w o n v  i cla r e s z t o w a n y  i s k a z a n y .

n  'Mc w i a d o m o  M ic h a ł  S i k o r s k i  p e ł n i ą c  f u n k ­
's ■

.. p o w i e r z o n e  m u  w  z w i ą z k u  z  j e g o  u r z ę d o -  
*m  k w o t y .

spektora więziennego przywłaszczał so-

W y r k y c i e  te j  a f e r y  w y w o ł a ł o  s w e g o  c z a s u  
s e n s a c j ę  a l b o w i e m  M ic h a ł  S i k o r s k i  z a m i e r z a ł  
w  tę  s p r a w ę  w m i e s z a ć  r ó w n i e ż  n a c z e l n i k a  w i ę ­
z i e n i a  k a t o w i c k i e g o  S k o r u p s k i e g o .

W  p i e r w s z e j  in s t a n c j i  S i k o r s k i  z a s ą d z o n y  

z o s t a ł  n a  4  l a t a  w i ę z i e n i a  w  d r u g ie j  in s t a n c j i  
z m n i e j s z o n o  m u  k a r ę  na  d w a  i p ó ł  r o k u  w i ę ­

z ie n ia .

c z a ł t o w o - s z c z y t o w e m i ,  k t ó r z y  u ż y w a j ą  a p a r a ­
t ó w  e l e k t r y c z n y c h  je s t ,  j a k  n a s  p o i n f o r m o w a ­
n o ,  e t a p e m  p r z e j ś c i o w y m  d o  w p r o w a d z e n i a  
g r u n t o w n e j  r e f o r m y  o b o w i ą z u j ą c y c h  o b e c n ie  

t a r y f .
P r o j e k t o w a n a  n o w a  t a r y f a ,  k t ó r a  b ę d z ie  

w p r o w a d z o n a  p r a w d o p o d o b n i e  z  p o c z ą t k i e m  
p r z y s z ł e g o  r o k u ,  o b l i c z a  e n e r g j ę  e l e k t r y c z n ą  
d o  celów' d o m o w ' y c h  p o  15 w z g l ę d n i e  10 g r  z a  
k W h .  S ą  t o  c e n y  n i ż s z e  od  o b o w i ą z u j ą c y c h  
z a g r a n i c ą  i n a  p o d s t a w i e  d ł u g o l e t n i c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  s z e r e g u  e l e k t r o w n i  d a d z ą  p o w a ż n e  

o s z c z ę d n o ś c i  w  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  s p o s o b ó w  

g o t o w a n i a .
S p o d z i e w a m y  s i ę ,  ż e  na d r o g ę ,  j a k ą  o b e c -  

n ig  o b r a ł y  Ś l ą s k i e  Z a k ł a d y  E l e k t r y c z n e ,  w s t ą ­

p ią  w  k r ó t k i m  c z a s i e  inne  e l e k t r o w n i e  i, ż e  o -  

b e c n ą  n i e u f n o ś ć  p u b l i c z n o ś c i  p r z e z w y c i ę ż ą  z a -  

p o m o c ą  r e a l n y c h  k o r z y ś c i  i u lg .  j a k i e  s ą  w  s t a ­

n ie  d a ć .
J e s t  t o  —  r z e c z  p r o s t a  —  k a lk u l a c j a  o p a r t a  

n a  z d r o w y c h  z a s a d a c h  r a c j o n a l n e g o  s t o s u n k u  
w y t w ó r c y .  O b l i c z e n i a  p r o w i z o r y c z n e  w s k a z u ­
ją ,  ż e  p l a n o w a n e  i n o w a c j e  d o p r o w a d z ą  d o  d z i e ­
s i ę c i o k r o t n e g o  z i ę k s z e n i a  p r o d u k c j i  e n e r g i i  e -  

l e k t r y c z n e j  p r z y  r ó w n o c z e s n e m  t y l k o  d w u k r o t -  
n e m  z w i ę k s z e n i u  w p ł y w ó w  s t ą d  p ł y n ą c y c h .  
A  w i ę c  c h o d z i  o e l e k t r y f i k a c j ę  Ś l ą s k a  w  c z a ­
s i e  j a k n a j k r ó t s z y m  p r z e z  p r z y z n a n i e  k o n s u ­

m e n t o w i  n a j d a le j  i d ą c y c h  u d o g o .b .  :ń .  TY z ’ 
p o p a t r z e ć  n a  k w e s t i ę  e l e k t r y f i k a c j i  z  p u n k tu  

w i d z e n i a  jej o p ł a c a l n o ś c i ,  n ie  z a p o m i n a j ą c  o 
w s z e l k i c h  w y g o d a c h ,  j a k ie  d a j e  z a s t o s o w a n i e  

w  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  e n e r g i i  e l e k t r y c z ­
n ej .

O b n i ż o n a  t a r y f a  p o z w o l i  na s z e r o k i e  z a s t o  
s o w a n i e  e l e k t r y c z n o ś c i  d o  c e l ó w  d o m o w y c h ,  
d z i ę k i  b a r d z o  n i s k i e j  c e n ie .  P r z y  te j  t a r y  l ie  
u ż y w a n i e  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h  b ę d z i e  k o s z ­
t o w a ć  g r o s z e .  G o d z i n a  p r a s o w a n i a  ż e l a z k i e m  
k a lk u lu j e  s i ę  n a  6 g r o s z y ,  g o d z i n n e  o d k u r z a n i e  

o d k u r z a c z e m  3  g r o s z e ,  u g o t o w a n i e  l i t ra  w o d y  
n i e c a ł e  2 g r o s z e .  T a r y f a  ta  p o z w a l a  n a  ta n ie  

g o t o w a n i e  i g r z a n i e  w o d y .  - S p e c j a l n i e  p o l e c e ­
n ia  g o d n e  s ą  m a ł e  k u c h e n k i ,  k i ó r y i i i  u / y w a t r e  

p r z y  o b n iż o n e j  t a r y f i e  b ę d z i e  t a ń s z e ,  n iż  uży­

w a n i e  k u c h e n e k  g a z o w y c h .
O b n i ż o n a  t a r y f a  j e s t  p r z e z n a c z o n a  t y l k o  

d la  o d b i o r c ó w ,  u ż y w a j ą c y c h  a p a r a t ó w  e l e k ­

t r y c z n y c h .
O s o b n e  o m ó w i e n i e  n a l e ż y  s i ę  Ś l ą s k i m  7.:\ 

k ł a d o m  E l e k t r y c z n y m  i j e g o  c z ę ś c i  t e c h n i c z ­
nej .  T u t a j ,  o p r o w a d z a j ą c y  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a ­
s y  pp. inż .  P r c y b y ł o w s k i ,  p. K u b ic a ,  inż.  T r z e -  

ś n i o w s k i ,  in ż .  Ł o d z i ń s k i ,  p. P a ł k a  i inni k i e ­
r o w n i c y  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a ł ó w  u d z ie la l i  w y ­
ja ś n ie ń ,  p o u c z a j ą c  l a i k ó w  p  s k o m p l i k o w a n e j  

p r a c y  m a s z y n .

Fałszywe bank roty 100-złotowe
próbowano puścić w ob eg w N. Bytomiu

N a  t e r e n i e  N .  B y t o m i a  p o j a w i ł  s i ę  j a k i ś  
o s o b n ik ,  k t ó r y  z a k u p u j ą c  w  c o r a z  t o  in n y m  

s k l e p i e  j a k i e ś  d r o b n e  p r z e d m i o t y ,  p ł a c i ł  b a n k ­
n o t a m i  s t u z ł o t o w e m i .

G d y  z a w i t a ł  d o  k u p c a  B a ł a c h o w s k i e g o ,  ten  
w r ę c z o n y  m u  b a n k n o t  ku  w i e l k i e m u  n i e z a d o -

Tragiczny wypadek motocyklowy
rą; raS i c z n e  z d e r z e n i e  m o t o c y k l a  z  r o w e r e m  
f )C _ °  ń r ic j s ce  n a  ul. N i e d u r n e g o  w  N o w y m  
O * .  M a k s y m i l i a n  C i e r p i o ł ,  u r z ę d n i k  h u t-  
- -s w  c z a s i e  w y m i j a n i a  n a j e c h a ł  m o t o c y k l e m
ką > c z e p k ą  n a  r o w e r z y s t ę  A u g u s t y n a  S t a n i  

Ł-agiewmjk ( B y t o m s k a  3 2 ) .
s p a d ł  z  r o w e r u  n a  b r u k  i d o z n a ł  o -  

"e^ s ł o w y  o r a z  o g ó l n y c h  o b r a ż e ń .  M u -  
'. jąsj •' S o  p r z e w i e ź ć  d o  s z p i t a l a ,  s k ą d  p o  k i l k u -  

p  S i d z i n a c h  p o b y t u  z o s t a ł  z w o l n i o n y .  
c ’-- ięważ C i e r n i o l  w  m o m e n c i e  w y p a d k u  u -

Zawinił p. Cierpioł, a cierpi kto inny
s i ł o w a ł  m o t o c y k l  z a h a m o w a ć ,  z o s t a ł  w y r z u c o ­
n y  z  p r z y c z e p k i  J e r z y  K o p k a  z  C h e b z i a ,  k t ó r y  
u p a d a j ą c ,  n i e b e z p i e c z n i e  u d e r z y ł  g ł o w ą  o k a ­
m ie ń .  D o z n a ł  p ę k n i ę c i a  c z a s z k i  i w s t r z ą s u  

m ó z g u .

P r z e w i e z i o n o  g o  d o  s z p i t a l a  h u t n i c z e g o ,  
g d z i e  d o t y c h c z a s  n ie  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś c i .  
I s tn i e je  s ł a b a  n a d z i e j a  u t r z y m a n i a  g o  p r z y  
ż y c i u .

W i n ę  w y p a d k u  p o n o s i  C ie r p io ł .

w o le n iu  p o s i a d a c z a  z a c z ą ł  b a d a w c z o  o g l ą d a ć  

p o d  ś w i a t ł o .
O s o b n i k  n i e s p o d z i e w a n i e  w y r w a ł  m u  p i e ­

n i ą d z  z  r ęk i ,  z a p ł a c i ł  d r o b n e m i  i n a j s p i e s z n i e j  

u lo t n i ł  s i ę .

K u p ie c  t w i e r d z i ,  ż e  „bogacz** te n  p o s i a d a ł  

w  p o r t f e lu  s t o s  p o d o b n y c h  b a n k n o t ó w .
P o n i e w a ż  z a c h o d z i  podejrzenie, że to  j e s t  

j e d e n  z  c z ł o n k ó w  w i e l k i e j  s z a j k i  k o l p o r t e r ó w  
f a ł s z y w y c h  b a n k n o t ó w ,  z  których część z n a j ­
d u je  s i ę  ju ż  p o d  k l u c z e m ,  p o l i c j a  p o d j ę ła  za  

k o l p o r t e r e m  p o s z u k i w a n i a .

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

ni nmi penis™ i
na konto P. K. O, 315,500

"Swois środ o­
wisko i a f i ć o t f e  | e ł  

oocdc fkow eJo  ns
n a c i
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Dodatek sportowy

E. K. S. (Katowice) —  Makkabi (Kraków) 
2:1 ( 1:0).

■ E. K. S. —  Makkabi 4:2 (2:2, 2:0).
W  sobotę, dnia 1 września zostały rozegra­

ne na basenie Miejskich Zakładów Kąpielowych
w Katowicach   dwa spotkania waterpolowe
o prymat w piłkarstwie wodnem pomiędzy naj­
silniejszymi zespołami Polski E. K. S.-em a 
Makkabią z Krakoa. Obie drużyny wystąpiły 
w pełnych składach.

E. K. S.: Gawlik, Jankowski, Karliczek II, 
Karliczek I, Rother, Scholz, Schwann.

Makkabi: Porański, Rittermann I, Soldin- 
ger T. Geitheim, Rosenbaum, Rittermann Ju­
lian. Soldinger II.

Przy rozpoczęciu gry zauważyć się dało 
zdenerwowanie u obu drużyn. W alka o tytuł 

' mistrzowski — była prowadzona w atmosfe­
rze bardzo gorącej. Sama gra nie stała na 
wysokim poziomie. Obie drużyny grały zbyt 
brutalnie, że sędzia zmuszony był ciągle od- 
gwizdywać faule.

W  4 min. Schwaen z wolnego uzyskuje pro­
wadzenie dla mistrza Polski. W ynik 1:0 dla 
E. K. S. utrzymuje się do przerwy.

Po zmianie sędzia p. Semadeni wyklucza 
Rittermana i Jankowskiego z wody. Po po­
wrocie obydwu graczy —  Schwaen uzyskuje 
drugi punkt dla E. K. S. Dopiero w 6 min. 
udaje się „Julkowi" strzelić najpiękniejszą 
bramkę dnia.

Mimo, iż w ostatniej minucie przeważała 
drużyna Makkabi — wynik jednak nie został 
zmieniony.

Teatr Polski
—23.30 Muzyka taneczna.

W e wtorek dnia 4 września premiera sen­
sacyjnej nowości sztuki p. t. „Człowiek pod 
mostem" węgierskiego autora Otto Indiga, o- 
partej na świetnej znajomości sceny i psychi­
ki ludzkiej: porusza w niej problem bardzo 
dziś aktualny —  bezrobocie inteligencji.

Sztuka tchnie optymizmem: Ma ona pierw­
szorzędne walory sceniczne, żywość, bezpo­
średniość wzrusza widza i trzyma jego uwagę 
w ciągiem napięciu od pierwszej do ostatniej 
chwili.

W alory te zjednają napewno sztuce duże 
powodzenie.

Reżyseruje znany i ceniony artysta p. Bie- 
siadecki. Graja pp. Barwińska, Grzębska, Hań­
ska, Orzecka, Walterówna. Zakrzyńska, Zu­
brzycka, Biesiadecki, Bryliński, Brandt, Go­
dlewski, Czajkowski, Jastrzębski, Jarszewski, 
Karasiński, Kostrzewski, Szajkiewicz, W asi­
lewski. Bilety do nabycia w Kasie Teatr. 
Tel. 324.48.

Repertuar
Niedziela 2. 9. „Rodzina" o godz. 16-tej.
Niedziela 2. 9. „Lilia Weneda" dla Zw. 

Pocz. o godz. 20-tej.
Poniedziałek 3. 9. .Chce mieć dziecko" o 

godz. 20-tej.
Wtorek 4. 9. „Człowiek pod mostem" pre- 

/njera o godz. 20-tej. •

„CHCĘ M IEĆ DZIECKO".
W  poniedziałek dnia 3 września o godzinie 

20-tej wiecz. przy pełnej widowni kapitalna 
farsa „Chcę mieć dziecko" w której aktorska 
gra i finezja w oddaniu wszystkich „kawa- 
Iów‘‘ farsy zmuszają widownię do impulsyw­
nego śmiechu, zabawy i wesołości.

Grają pysznie wszyscy artyści: w tempie 
i w werwie wyreżyserował farsę p. Kochano­
wicz.

Bilety po cenach popularnych sprzedaje Ka­
sa Teatru.

LEON W Y R W IC Z  W  CHORZOW IE.
W  środę 5-go września o 8 wieczorem w 

sali Katolickiego Domu Związkowego przy ul. 
Wolności wystąpi gościnnie jeden raz znako­
m ity i niezrównany siewca humoru/ mistrz ży­
wego słowa, Leon W yrw ie z.

Gościnny występ znakomitego kpiarza wi­
nien ściągnąć wszystkich znawców humoru.

Dochód przeznaczony na wdowy i sieroty 
po zmarłych policjantach.

Bilety wcześniej można nabywać w Cho­
rzowie w firmie Dinges, róg Wolności i Ja­
giellońskiej.

Sędziował bardzo słabo p. sędzia Semadeni.
Publiczności ponad 500 widzów.

*

Po godzinnej przerwie odbyła się przy 
„drzwiach zamkniętych" 3-minutowa dogrywka 
przerwanego w swoim czasie meczu w Krako­

wie przy stanie 2:2 i wykluczeniu z wody Rit­
termana Juljana i Scholza. Dogrywka zakoń­
czyła się zwycięstwem E. K. S. w stosunku 
2 :0.

Bramki zdobyli Schwaen i Karliczek I., 
tak, że ogólny wynik meczu opiewa 4:2. W o­

bec uzyskania przez E. K. S. 4 punktów nad 
Makkabią —  tytuł mistrza ligi waterpolowei 
Polski zdobył już bezapelacyjnie E, K. S. Ka- 
towice.

Dogrywkę sędziował dość dobrze p. Przy­
była z Katowic.

Święto P. W. i W. F. w Chorzowie
Onegdaj odbyło się w Chorzowie pod prze­

wodnictwem p. Prezydenta Spaltensteina ze­
branie obywatelskie w sprawach wychowania 
fizycznego, w którem wzięli udział członkowie 
Komitetu W . F. i P. W ., przedstawiciele 
miejscowych khibów i organizacji sportowych, 
oraz kierownicy biur, urzędów, zakładów, in­
stytucji i t. p. w liczbie 75 osób.

Po przedstawieniu zestawień ilości zdoby­
tych w bieżącym roku P. O. S. i O. S. i po­
równaniu ich ze stanem z roku ubiegłego, prze­
wodniczący zaapelował do zebranych, by go­
rąco zajęli się sprawą P. O. S. i O. S. propa­
gując konieczność zdobycia tych odznak przez 
najszersze warstwy społeczeństwa.

Następnie zebrani przyjęli jednogłośnie

przedstawiony program Święta W . F. i P. W . 
które odbędzie się dnia 9 września b. r. w o- 
grodzie miejskim i na Stadjonie.

W  ogólnych zarysach na całość Święta zło­
żą się: popisy organizacji p. w. i w. f„ w ćwi­
czeniach wojskowych, w masowych ćwicze­
niach wolnych, piłce nożnej, pływaniu, boksie, 
kolarstwie, gimnastyce, sporcie kajakowym, 
ciężkiej atletyce, tenisie, strzelectwie, popisach 
harcerskich i t. p.

Jednocześnie z popisami, które odbywać się 
będą na obu boiskach Stadjonu, pływalni i kor­
tach tenisowych, w parku miejskim będzie u- 
rządzony festyn popularny z różnemi impre­
zami jak: tańce, poczta francuska, strzelanie 
o nagrody, popisy \ zawody o charakterze we-

Karlik i jego pech
Wesoffe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czesu“

Pechowaty Karlik głodny, 
cierpliwości brak mu też 
zagościły w domu myszy 
i raicują wzdłuż i wszerz.

2. M yszy wielkie niby szczury 
kpią z Karlika prosto w nos 
zjadły zapas ze spiżarni. 
Karlik klnie na cały głos.

3. Lecz pierwszego Karlik  tv złości 
myszoiapke niesie już —  
wonną daje w nią przynętę 
i w spiżarni stawia tuż.

4. Teraz wesół, że wnet myszy 
pływać bedą w kuble wkrąg, 
udaje, że wyszedł z domu 
o kresie myśli swych mąk.

Lecz ciekawość bierze góre 
i z humorem pod drzwi mknie —  
coś tam trzaslo, coś tam wrzasło 
pewnie mysz złapała sie.

6. Pewien swego, drzwi otwiera, 
i już łapkę chwyta w garść: 
—  Niechże jasna cie cholera! 
Toż tu można trupem paść.

solym i t. p.
W  dniu Święta otwarta będzie w Domu Lu­

dowym wystawa sportowa nagród, dyplomów-, 
albumów, fotografji, sprawozdań, zestawień 
wykresów, i innych eksponatów charakteryzu­
jących działalność i rozwój klubów i orga­
nizacji sportowych czynnych na terenie dzia­
łalności Komitetu W F  i PW .

W  końcu zebrania wybrano Komitet wyko­
nawczy, który w terminie do dnia 3 września 
b. r. ma opracować szczegóły wykonawcze w 
porozumieniu z organizacjami sportowemu 
które zgłosiły udział w poszczególnych wy­
stępach.

Naprzód (Zależę) — Dąb 5:2 (3:1).

O S C H Ł A  J U Ż  z i e m i a ;  
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

L̂ — **zy Twoje środo- 
wisko zawodowe już

' '  ' V f i r v .

się opodatkowało na
►. i

rzecz powodzian?

Brylanty i iłom
skradziono w Bielsku
Z Bielska donoszą: Ubiegłego rana dostał 

się nieznany sprawca przy pomocy podrobio' 
nych kluczy do mieszkania Dyczkowej Ste- 
fanji w Bielsku przy ul. Wyspiańskiego sk-^ 
skradł złotą broszkę z brylantami, kolję z 0 
brylantami, 2 pierścienie brylantowe, 3 dużc 
brylanty, zegarek damski, pierścień męski, ko­
lję bursztynową, srebrną broszę i sznur pert" 
łącznej wartości 12.000 zł.

Pielgrzymka
do K a lw arU  Zebrzydowskie

Na uroczystość Podniesienia Krzyża ś«’- 
i Matki Boskiej Bolesnej urządza Liga Kato­
licka w Katowicach w dniach od 13 —  16 wrze' 
śnia ogólno-śląską pielgrzymkę do Kalwari1 
Zebrzydowskiej.

Program uroczystości przewiduje międzt 
innemi procesję ze świecami z W zgórza Ukrz>" 
żowania do kościoła klasztornego w godzinaC- 
wieczornych.

Tym  razem uroczystości te są przeznacz1’" 
ne tylko dla Ślązaków, pożądanem więc by­
łoby, aby Ślązacy wzięli jaknajliczniejs^ 
udział.

Pociąg pielgrzymkowy wyjedzie z Chorzy 
wa I. i zatrzyma się na stacjac Hajduki, K3 
towice, Szopienice, Mysłowice i Imielin.

Cena biletu łącznie z wydatkami na nabr'" 
żeństwa i t. d. wynosi tylko 6,—  zł.

Zgłoszenia do dnia 6 września b. r. p r^  
muje Liga Katolicka, Katowice, ul. M. P' 
sudskiego 58, tel. 313-30 i Urzędy parafjah'

i v i u z y n ą  Ł C K K U  l y . O U  I  tv
Koncert popularny 20.55 „Jak pracu;/<? ^

RADJO
K A TO W IC E —  Niedziela 2. września.

9.00 —  10.00 Audycja poranna 10.05 Trćn̂  
misja Nabożeństwa z Poznania i muzyka re^  
gijna z płyt 11.57 Sygnał czasu, hejnał or 
wiadomości meteorologiczne 12.15 Prclc 
i poranek muzyczny 13.00 Transmisja otw ^  
cia Zjazdu Związku Podficerów Rez. „ 
Koncert popularny 15.00 Odczyt T°^llCjg. 
15.15 Piosenki z płyt 15.25 Skrzynka P °&  t 
wa 15.35 Muzyka popularna 15.45 °  -n.
16.00 Recytacje prozy 16.20 Recital fort ^  
nowy 16.45 Opowiadanie dla dzieci 
zyka taneczna 17.50 „Książka i wiedza ^

Muzyką lekka 19.50 Felieton aktualny (ł-
Koncert popularny 20.55 , J a k  p ra c u je   ̂
Polsce" 21.00 „Na wesołej lw o w s k ie i  ^  

21.45 Wiadomości sportowe 22.00 Po’ a ^  
djotechniczne 22.15 Koncert reklamowy



Mr. m !  1 U  ' „NOWY CZAS*9 m SKi StY v

Ś M I E J M Y  S I E I . . .
B E Z  L IST K A ...

HANDEL N A C I*  TOW AR6K .
Józef Gęgalski handluje obrazam i. 
W  sądzie znalazł się p rzypadkow o. 

u to oskarżono go o p rzyw łaszczen ie  
^brazu, k tó ry  o trzy m ał od p. E w y Dzie 
•ińskiej do sprzedania.

W edług  ak tu  oskarżen ia  G ęgalski 
°b raz w ziął, sp ien iężył i w ięcej się po­
szkodow anej nie p okazał na oczy.

O skarżony  do w iny  się nie p rz y ­
d a je .

— W ziąć obraz, w ziąłem  — m ów i 
ale za  niego dałem  odrazu  dw a in

n.e i Dzielińska; pow inna mi jeszcze dzie 
|ięć  zło tych  do tego in teresu  dopłacić. 
R e s z tą  z ty m  jej ob razem  m iałem  k ło ­
pot. N am alow ana na nim b y ła  kobita, 
J>awet listkiem  żadnym  nie p rz y k ry ta : 
to jak rozstaw iłem  koło  rriuru obrazy, 
a P rzechodziły  dam y, m usiałem  m ary ­
narkom  zasłan iać , żeby  nie siać zgo r­
z e n ia .  Ala za to  u s ta rszy ch  panów , to

m iał ten w idok pow odzenie
Lakie, że się za raz  tłum ik zb ierał, ta- 
jPował ruch uliczny i pan postronkow y 
kazał sk lep  zw ijać.

N csiłem  się z tą n aguską pew nie ze 
d te rn a ś c ie  dni, ale w reszc ie  pow iedzia 
,Crr sobie, że św iniom  nie bendę, że- 
^  siać zgorszenie i ze 

oraz spaliłem  w  piecu.
— N iepraw da, proszę ja sądu — rze- 

Pani D zielińska — on mi obrazów
-atlnyGj za  tam ten nie daw ał, a mój 
£Przedał, bo mój najm łodszy  synek, 
ial za n ’m po m,’eście i p ilnow ał za 
, ka m onetę, tą  naszą rodzinną pam iąt­
kę, sprzeda.

, °b ra z  w ziął całe p iętnaście zlo- 
_ó.?̂ ° s z y  'p ięćd z ies ią t, 

czy  n;óXiec sp rzedał
—  NU "  P y ta  °'P' ra_ niby r

™  na drugi d:
°dniosI.

. ”W eź pan do iicha ten obraz — po­
w iada —  raz , że żona, jak go zobaczy­
ła, to o d ra z iy ia  m nie z pyskiem , że s ta ­
ry obleśnik jestem , po drugie, że moi 
bezrobotni koledzy, jak rano przyjdą, 
to w  nocy  dopiero w y ch o d zą : ca ły  ten 
czas niby podziw iają to  m alow idło, 

mi się zdaje, że w ięcej na żarcie  ca ­
łodzienne przychodzą , a po trzecie  ’a 

jak  p a trzę  na  te dziew uchę to... no 
bierz pan do lichą ten o b ra z !“

nie 
sw oją s tra tą

sędzia GęgąJskiego. 
sp rzedałem , ale zar 

ten ły sy  pan mi go

M usiałem  obraz w ziąć, forsę zw ró ­
cić, bc przecież bliźniego w pędzić w 
chorobę to grzech.

P o n iew aż  dw óch św iadków  nie s ta ­
wiło sie, sąd  ro zp raw ę odroczył.

— Św inia nie by łem  i nie będę — 
m ów i głośno w poczekalni G ęgalski. — 
W idzicie ją! Kobitam i rozebranem i ka­
za ła  mi handlow ać! Pow inni babę z 
m iejsca p rzym knąć za  stręczen ie  do nie 
rządu  za  handel nagim  tow arem !

Flirt na plaży.
Podsłuchany djalog.

— Słuchajcie Szczypiorek, azaliż je­
stem  dosyć opalona?,

— N ierów no się opalacie K auńnanów
na.

— Co znaczy  n ierów no?
— Z naczy  nie w szędzie.
— Skąd  w iecie o tego?
— Co znaczy  skąd, w idziałem  w as 

dzisiaj rano kąpać się bez kostjum a. 
Z daleka m yślałem  — zebra  się kąpie.

— Spow odu żeb ra?

— A propos w paski jesteście
— Jak m ogliście to w idzieć jak ?  

W szak  nie by ło  nikogo.
— A tego starego  ry b ak a  w  sinej od 

dali z fajką m iędzy zębom a z ko tw icą 
na plecach zauw aży liśc ie?

~  C zyż byliście to w y, S zczy p io rek ?
— T ak  jest. D w a złote kosztow ało  

mnie w ynająć rybakow ski garn ltu rek . 
L ornetk ię  p rzyw iozłem  z sobą.

— Św inia pójdzie tak  zrobić!

h  Przemówienie pechowca, k
Dzieje występnej miłości.

Zona pogratulowała serdecznie rywalce.
Zdrada małżeńska mści się czasem z 

pomocą całego skomplikowanego aparatu 
sądowego. Za chwilę zapomnienia płaci sit. 
."teraz

dwumiesięcznym aresztem 
zapobiegawczym oraz licznemi przykro­
ściami natury proceduralnej.

Doświadczy! tego na sobie niewierny 
mąż p. Jan Trzos, który kilka dni temu sta 
ną! wraz ze swą bogdanką Marją Pełkow- 
ską przed sądem pod przykrym zarzutem 
kradzieży woreczka w pewnym sklepie z 
konfekcją damską.

Wszystkie okoliczności sprzysięgły się 
przeciw panu Janowi, bo kradzież worecz­
ka spostrzeżono po wyjściu ze sklepu za- 

trbrwz; “lfCchanej pary. Pan Jan był sześciokrotnie 
karany właśnie za tego rodzaju wyczyny 
sportowe i jest w tej dziedzinie znany 

jako wybitny specjalista — 
nadomiar złego i panna Pełkowska jest rów 
nież cenioną szopenfeldziarkę. Zdawałoby 
się, że niema tu innego wyjaśnienia tylko 
koleżeńska para wybrała się wspólnie na 
robotę, którą przeprowadzono z dużą mae- 
strją i smakiem.

A tymczasem to wszystko tylko pech, 
który przeciw Bogu ducha winnym roman­
tykom nagromadził tyle fatalnych pozo­
rów.

Jak było naprawdę wyjaśnił z zażeno-

Powrót z zabawy.
P rz e ż y w a  n ieraz  człow iek  takie o- 

ropne chw ile w  sw em  życiu, że potem  
P- ich w spom nienie w łos się niem al je- 

fp  na g łow ie i jak iś n iesam ow ity  
dreszcz p rzeb iega po ciele.

B yło  już dobrze po północy, gdym  
W racał do domu. W  głow ie w iro w a- 
to mi od w y p ity ch  pew nie ze (rzy - 
9 |ie s tu  k ielichów  czy ste j i z dziesię­
ciu bom b piw a. A i nogi odm aw ia ły  ja- 
^bś p osłuszeństw a .

—  O dsapnę trochę na ław ce  — po­
m yślałem . —  Noc tak a  piękna, ciepła.

Z aledw ie jednak  usiadłem , obok 
mnie p rzesz ła , szybkim  krokiem  kobie­
ca. M arzenie. B óstw o! Nie w y trz y m a­
nym. R uszy łem  śpiesznie za nią.

—  P an i w y b aczy  — rzekłem , — że 
m^dchodzę do niej śród  nocy i na  ulicy, 
‘tle nie m ogę pozw olić, ab y  pani, idąc 
Sam otnie, n a raz iła  się na jakąś p rzy k rą  
Przygód ę.

P ięk n a  kob ie ta  obrzuciła  mnie po- 
^ łó c z y s te m  spojrzeniem . Snać jej p rz y ­
padłem  do gustu, bo k iw nęła  zacnęca- 
E co  g łów ką i uśm iechnęła się słodko, 
p rz ed s taw iłem  się jej, u jąłem  pod ra ­
mię i rozm ow a m iędzy  nam i p o toczy ła  
®ie gładko.

W tem  nocną ciszę p rz e rw a ł szum  
m otoru  sam ochodow ego, a  za  chw ile 
^u trzym ało  się tuż koło  nas w y tw o r­
ne auto. Nim zdąży łem  się zo rien to ­
w ać, w y sk o czy ł zeń jakiś elegancki 
pan, chw ycił m oją to w arzy szk ę  wpół 
Msifą w ciągnął do sam ochodu. Zbladłem . 
-%ito‘ ruszy ło .

' Nie nam yślając .sie dłużej pobiegłem

pędem  za sam ochodem . R ozpoczął się 
zaiste  n ieb y w ały  w yścig . S zczęście 
mi jednak sp rzy ja ło . P rze s trzeń  m ię­
dzy sam ochodem , a  m ną,

maiała z minuty na minutę. 
N ajw idoczniej m otor szw ankow ał.

Jeszcze chw ila, jeszcze k ro k  i zna­
lazłem  się na stopniu auta.

—- Stój ło trze! — zaw ołałem , ch w y ­
tając eleganckiego pana, za  k lapy  m a­
rynark i.

— P recz ! — k rzy k n ął i z łapał mię 
za gardło .

— Ha, taki z ciebie gagatek! — 
w rzasnąłem .

R ozgorzała  w alka na śm ierć i życie. 
Ja jestem  silny, ale mój przeciw nik  nie 
g rzeszy ł słabością.

W  pew nej chw ili zdołałem  go w y ­
w lec z au ta  na jezdnię.

S zala  zw y cięstw a  p rzechy lała  się 
to na moją, to znów  na jego stronę. Zla 
ni potem , okrw aw ieni, zakurzeni, 

tarzaliśm y się po asfalcie.
N araz w  ręku m ego w ro g a  b ły sn ął dłu­
gi nóż sp rężynow y .

A m nie tym czasem  s iły  opuszczały  
coraz bardziej.

— P olicja , policja, policjaaaa! — 
w ołałem , ile sił w  piersiach.

O tw o rzy łem  szeroko  oczy. P rzed e  
m ną sta ł posterunkow y . — Nie uw aża 
pan — rzek ł — że ław k a  uliczna 

nie jest m iejscem  do spania 
i że w zyw anie  policji bez po trzeby  
jest k a ra ln e? !

P oszed łem  spec do kom isariatu .

waniem sam pan Trzos w swem krótkiem 
tłumaczeniu:

— „Wysoka Proceduro! Faktycznie rze 
czywiście w życiu człowieka żonatego się 
zdarza, że zobaczy on ni z tego ni z owe­
go kobietę, owszem odpowiedzialnie, co pod 
względem miłosnego pitigrilu i

z miejsca się zakocha.
Tak tyż było i ze mną.

Muszę wysokiemu sądowi zaznaczyć, 
że co pod tern względem padłem ofiarą do­
ktorskiego przepisu, czyli tak nazwanej re­
cepty.

Ponieważ doktór przepisał mi ostre 
słone powietrze, codziennie na godzinkie 
wpadam do parku, bo tam starozukomie na 
spacerze pocztowe śledzie i inne uliki opy­
chają. Tam właśnie spotkałem te moje ser­
cowe miłość te właśnie paniom Pełkowskie, 
która tu razem ze mną przed wysokiem są­
dem się znajduje.

Na oko ona faktycznie rzeczywiście z 
pyska czyli twarzy wielkiej urody 

nie wykazuje, 
dziobata i kurzajkę ma pod lewem okiem, 
ale wiadomo, że każden jeden zakochany 
ślepa komenda i ofiara losu bita i kopana 
się robi i najgorszą cholerę szantrapę moż 
na takiemu wtranżolić, a on będzie myślał, 
że to Smosarska.

Tak samo było ze mną. Jak się już za­
kocham ekspensu nie żałuje i spoczątku 
kwas, landrynki, pieski, pani Pełkowskiej 
fondowałem, a na trzeci dzień mówię do 
niej:

— Milościo ty moja, pamiątkie po sobie 
chce ci zostawić, chodź do sklepu i flaneli

na szlafrok sobie nabierz. Ona narazie nie 
chciała, wstydziła się, ale to tak tylko do pu 
cu przez damskie delikatność. Wkoricu ma 
się rozumieć poszliśmy do sklepu i pani 
Pełkowska zaczyna ten materjał wybierać. 
Wiadomo, kobieta jak to kobieta, co jej ku 
piec towar w groszki pokaże, to ona 

chce w niezapominajki, 
da jej niezapominajki, to ona znowuż w 
czerwone róże. A ja nic, tylko czekam. 
Wkońcu zgniewało mnie to i mówię: Bo- 
ginio ty moja dosyć tego będzie, bo mnie 
nogi rozboleli, albo załatw ten sprawonek, 
albo idź na zbity' leb, złam rękie, negie. — 
A ona nic, tylko przebiera w towarze 

jak w kartoflach.
Uniesieni się, wzięlem ją wkońcu za kark 

i wyprowadziłem na ulicę.
O żadnem woreczku nic nie wiem, bo się 

kradzieżamy nie zajmuje. Doktór mnie za­
bronił — podobnież to na nerwy szkodzą­
ce"

Właścicielka i subjekt poszkodowanej 
firmy twierdzili wprawdzie że nikt inny 
nie mógł woreczka z 40 złotemi, który leżał 
za kąsa świsnąć, ale ponieważ nie znale­
ziono go przy panu Trzosie sąd wydał 

wyrok uniewinniający.
Najdziwniejszą jednak rzeczą było to, 

że zdradzana nikczemnie żona p. Trzosa sht 
chała dziejów jego występnej miłości z wzo 
rową obojętnością, a po sprawie gratulowa­
ła serdecznie swej rywalce. Potem cały 
trójkąt zasiadł w poczekalni i gwarzył weso 
ło i przyjaźnie.

Cóż za straszny upadek obyczajów, a mo 
że tylko... świetna reżyserja.

Dobroczyńca skarbu.
H U  A m a to r  dużych  p o rcy j.

— Adam Bętkowski! — wola woźny.
Za chwilę przy pulpicie znajduje się

wezwany, z zawodu pokojowy malarz. Jest 
on oskarżony o wywołanie awantury na uli­
cy i obrazę posterunkowego.

— Czy oskarżony przyznaje się do wi­
ny? — pyta sędzia.

— Tak — brzmi odpowiedź.
— Dlaczegeo oskarżony awanturował się 

na ulicy, a gdy mu na to zwrócił uwagę po 
sterunkowy, oskarżony mu ubliżył?

— Byłem pijany, proszę wysokiego są­
du. Wszystko przez tę wódkę obrzydliwą. 
Przyrzekłem już żonie, że ani kropelki tego 
świństwa do gęby nie wezmę, że stanę się 
innym człowiekiem, no i stałem się tym in­
nym. Ale panie sędzio mam takiego pecha, 
że ten inny okazał się takim samym pijani- 
cą, człowiekiem łatwowiernym i o słabej wo 
li, jak ja przedtem.

Możebym jeszcze wytrzymał, ale jak mi 
solenizant Jacek zaczął kierować:

„Adaś widziałeś ty kiedy pijanego wie- 
piza? Na pewno nic widziałeś! Bo to bra­
cie tronki są tylko i wyłącznie dla ludzi. A 
gdzie twój patrjotyzm, chcesz i tak bidnv

nasz skarb krzywdzić, wódki nie pijąc?J“
Ktoby się takiemu gadaniu oparł?
Ale teraz, panie sędzio, nie będę już pił, 

bo to sie i na zdrowiu źle odbija i człowiek 
ma wyrzut nieraz. Odbija się źle na zdro­
wiu, bo po takiej pijatyce, zazwyczaj bija­
tyka następuje i zdrowie człowieka na 
szwank jest narażone. A co do wyrzutów, 
no to ostatnim razem z tych imienin kole­
dzy wyrzucili mnie za drzwi, bo powiada­
ją, że z żarcia same największe porcje wy­
bieram.

Przyrzekam więc solennie więcej nk 
pić“.

Sąd wydając wyrok wziął pod uwagę, ji 
ko okoliczności łagodzące przyznanie się dó 
winy podsądnego, oraz jego przyrzecze­
nie.

1 dlatego tylko Adam Bętkowski, za prz» 
winienia swe został skazany na siedem dn 
aresztu, oraz na zapłacenie dziesięciu zło 
tych kosztów sądowych.

Na twarzy pana Adama widać było wy 
raźnie zadowolenie z tak małej kary. ? ta 
kie duże przewinienia.



Czy wynalazcy przyprawią nam skrzydła?

Latający smok Włocha.

E

Jest kilka takich marzeń, których 
rwiat za nic się nie zrzeknie. Ponawia­
ją się co pewien okres czasu próby 
„fabrykowania" złota; jednym z o- 
statnich wynalazców na tern polu był 
Dunikowski, który obecnie przywodzi 
aa pamięć dni swej s ław y i rozgłosu w 
cichej, więziennej celi.

Poszukiwacze „perpetuum mobile" 
są również niezmordowani; chcą ol­
śnić świat maszynką pracującą bez 
żadnych kosztów, bez żadnego opału. 
Raz puszczona w ruch iść będzie wiec2 
nie, bez najmniejszej obsługi. Ludzie 
będą leżeć i próżnować.

Od prawieków trapi ludzkość myśl 
lotu w zaświaty. Rakieta ma być owym 
środkiem lokomocji, który zdoła po­
konać przestrzeń i umożliwi odwiedza­
nie naszych planetarnych sąsiadów. Ba 
lony bowiem rozdymają się na wiel­
kich wysokościach wskutek małego 
fciśnienia rozrzedzonego powietrza i 
areszcie  pękają, przy samolotach 

przestaje działać śmigło.
(a pociski więc rakietowe skierowana 
st dziś uwaga całego świata.

Lotnictwo bezsilnikowe może się na 
omiast już dzisiaj poszczycić rekor- 
iami. — Szybowiec podtrzym ywany 
podmuchem, wiatru żegluje swobodnie 
W powietrzu, może zawisnąć na parę 
minut, nieruchomo nad jednym pun­
ktem, jak wielki jastrząb wypatrujący 
idobyczy i trwać w bezruchu, zaw ra­
cać po miękkim wirażu i t. d. Od cza- 
tów Dedala i Ikara mozoli się człowiek 
lad wynalezieniem

skrzydeł do latania.
Donosiły niedawno dzienniki o takim 
gzczęśiiwcu, któremu rzekomo udało 
dę rozwiązać ten problem. P rzy tw ier­
dza on sobie do rąk długie, leciuchne 
IKrzyuła, przy p o m o c y  m o r j v u
li się w powietrze i buja wysoko na- 
k szta łt n ietoperza. Coś podobnego skon 
Struował Polak jeszcze w  początkach 
kVII-go wieku. Popisywał się w Kra­
kowie w ten sposób, że

skakał z wysokiego rusztowania 
i machając skrzydłami, które trzymał w 
rękach, spadał powoli na ziemię.

W  ostatnich latach panowania W ła­
dysław ą IV zjechał do W arszaw y mło 
dy szlachcic włoski, rodem z Angor- 
do. Przypędziła  go tu wzorem wielu 
jego poprzedników chęć szukania pro­
tekcji i karjery na królewskim dworze. 
Nazywał się Lucjan Tytus Borattini. 
Król W ładysław  IV był wogóle dla 
Włochów bardzo przychylny; sam 
wielce zamiłowany w naukach mate­
matycznych i astronomicznych, starał 
się o pozyskanie uczonych ludzi na po­
żytek państwa. Tenże Borattini przed 
'stawił królowi zaraz po przyjeździe list 
polecający od dygnitarza de Nove, do­
brze znanemu królowi.

„Mam nadzieję — pisał protektor 
do Noye — że Najjaśniejszy Pan  bę­
dzie zadowolony z przyjazdu Boratti- 
niego. Wiezie on ze sobą rysunek, lata­
jącego smoka, którego zgrabnie skon-

mmi [itorei z m
Ciekawe odkrycie męża.

struowany model unosił się już w po­
wietrzu w Rzymie w  -obecności kró­
la. Obecnie ma Borattini zamiar w y­
budować na wzór modelu

wielką machinę.
Jedna jest tylko trudność, a mianowi­
cie, czy człowiek zamknięty w smo­
ku, będzie miał na tyle sił, aby cię­
żar swego ciała „ukręcić". System bo­
wiem wielu kół i kółeczek wprawia 
się w ruch

zapomocą korby.
Na wybudowanie maszyny potrzebuje 
Borattini 500 dukatów. Rysunek w ska­
zuje, iż machina posiada 3 pary skrzy­
deł, które się mogą rozszerzać i zwę­
żać, ogon nadaje jej kierunek. Przyrząd 
będzie zaopatrzony w spadochron tak 
urządzony, że potrafi pływać w razie 
upadku w wodę.

W  ciągu 8 miesięcy wykończył rze 
czywiście Borattini aeroplan, który 
mu się niby udał, lecz

nie chciał latać w  powietrzu.
Król nie widział tego widowiska, gdyż 
właśnie w tym czasie zmarł w Mere- 
czu.

Nigdy niewiadomo, jaki lekarz, i la 
kie lekarstwo mogą uzdrowić tego lub 
cwego chorego.

Jakże często proces wyzdrowienia 
odbywa się przy pomocy sugestji 
przez zapisywanie

środków obojętnych raczej, 
nieszkodliwych, nieskomplikowanych 
aniżeli uznanych za jedyne i nieodzow 
ne w danym wypadku przez medycy 
nę oficjalną. ^ekarz  może sądzić, że 
choremu wystarczą wypisywane kar: 
ki recept, byle potrafił przekonać go o 
swojej mocy uzdrawiającej.

W Wiedniu była chora. Cierpiała 
nerwowo, nigdzie nie mogła znaleźć ru 
tunku. Udawała się do różnych leka 
rzy. Nic nie pomagało. Największe 
powagi lekarskie, najlepsze lekarstwa, 
nic i nic. Pewnego razu wylała s w  j  
je żale wobec poetki Katarzyny L a­
gier. . . .

Jakaż szkoda, że dopiero teraz, Ale 
nic, zaradzić można złemu szybko. 
Poetka zna pewnego lekarza, który ie

Otwarcie wystawy Itartograticznef w Warszawie.
-..-7.  • -

w *

W nowej kreślarni Politechniki War szawskiej otwarta została wystawa  
kartograficzna, urządzona w związku z Międzynarodowym Kongresem Geo­
graficznym. Otwarcia wystaw y doko nał Prezydent Rzplitej w  obecności 
członków rządu oraz ucze&tników Kon gresu. Na zdjęciu — moment przemó 

wienia prof. E. Romera, poprzedzające go akt otwarcia wystaw y.

?1 1
Skonsumowano 8 fys, kanapek i 800 litrów piwa
Dobrze się stało, że tegoroczny Kon [ 

gres odbył się w Sztokholmie, stoli- \ 
cy państwa, które dzięki swej wysokiej 
kulturze, liberalnóśći, silnemu poczuciu 
etyki społecznej — może otoczyć impre 
zę o charakterze międzynarodowym 
atmosferą

wyjątkowo korzystną. _
Rząd państwa i władze miejskie

Uran jeszcze nie ostygł...
Eośliny - pot wory.

200 lat temu kierownik kapeli wojskowej 
,w angielskiem uzdrowisku Bath, Wiliam 
łierschel odkrył nową planetę, nazwaną — 
<Uran. Oprócz zawodu swego, dyrygenta or­
kiestry, Herschel byl namiętnym astrono- 
mem-amatorem, dokonał mnóstwo cennych 
bbserwacyj zapomocą skonstruowanego 
przez siebie olbrzymiego, według ówczesne­
go mniemania, teleskopu. Od czasów Her- 
schela wiadomości nasze o tej planecie nie 
bardzo się posunęły naprzód mimo, że ostat 
nio technika naukowa dokonała wielkiego 
postępu. Przez największe teleskopy Uran 
prezentuje się jako nieduży dysk 

koloru zielonkowego, 
przyczem od czasu do c?~su na nim zjawia- 
!ją się jakieś ciemniejsze pasy. Analogiczne 
pasy zaobserwowano na Jowiszu gdzie zo­
stały lepiej przestudiowane. Astronomowie 
utrzymują, że Jupiter i Uran okrążone są 
dość gęstą atmosferą, przez którą prześwie­
ca ciemniejsza powierzchnia planet. Ostatnie

obserwacje ustaliły w atmosferze Uranu 
obecność chlorofilu, 

zielonej substancji roślin, czyli należy 
wnioskować, że ra Uranie istnieje niezwy­
kle bujna roślinność.

Trzeba mieć na uwadze, że słonce oglą­
dane z Uranu przedstawia się jako nieduża 
gwiazda, wysyłająca światło i ciepło o 400 
razy słabsze, niż go „dostają" szczęśliwi 
mieszkańcy ziemi. Mimowoli nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób może istnieć życie 
organiczne, pozbawione niezbędnego cie­
pła, Otóż kwestja rozstrzyga przypuszcze­
nie, iż Uran nie zdążył jeszcze ostygnąć w 
takim stopniu,

jak nasza planeta.
Gęsta r.imosfera nie pozwala na promienio­
wanie ciepłego powietrza w kosmicznej 
przestrzeni i dlatego w parnsm po ; 'ctrzu 
wegetują olbrzymie rośliny, które można 
podziwiać ‘tylko w zmorach sennych.

1. K.

przyjęły esperantystów możliwie najgo 
ścinniej. Biura administracyjne Komite 
tu kongresowego oraz posiedzenia or­
ganizacyjne i naukowe znalazły miej­
sce w gmachu parlamentu, udostępnio­
nego w zupełności przybyszom. Dla 
innych imprez o charakterze reprezen­
tacyjnym i artystycznym  oddano do 
dyspozycji wspaniałą salę Filharmonii, 
jeden z teatrów oraz prześliczny nowy 
ratusz w  stylu weneckim, położony na 
brzegu jeziora Malar.

Skoro zaś już mowa o stylu wene 
ckim — gest, z jakim zarząd miasta za 
stawił stoły na przyjęcie 2 tysięcy 
esperantystów przypominał również 
dawne, bfesiady magnatów włoskich. Z 
obowią’zku sprawozdawczego zanotu­
jemy, że skonsumowano tam podobno 
8 tysięcy kanapek i 800 litrów piwa.

Ale nie ten apetyt był sprawdzia­
nem użyteczności języka Esperanto. O 
jego doskonałej

wielostronnej przydatności 
mówią odczyty naukowe, przedstawie­
nia teatralne (Strindbreg, Molier), kon­
cert chóralny, wieczór literacki; w szy­
stko to stawiało stopień celujący uży­
teczności i elastycznej gibkości języka 
Zamenhofa.

A cóż dopiero mówić o tych roz­
licznych dyskusjach, wyznaniach serc 
i rozmówkach, jakie potoczyły się wart 
kim strumieniem w nieoficjalnem poży 
ciu esperantystów. Ileż to razy trze­
ba było niedyskretnie indagować, kto 
zacz, z jakiego narodu się wywodzi,

den tylko może ją uleczyć. Nazywa 
się Pater  Magnus, prawdziwy cudo­
twórca, święty zacny człowiek, a nic 
było jeszcze wypadku, aby ktośko!- 
wiek poddawszy się jego kuracji, miaj 
powód do sarkania na niego. Nie muz 
na tracić ani chwili, W net należy przy 
stąpić do zabiegów, które on wskaże.

Niezwykły to jednak jest iekarz. 
W pływ jego dosięga chorego zdała, nie 
przez kontakt bezpośredni, osobisty.

Zaczyna się korespondencja chorej 
z lekarzem. P a te r  Magnus, jak się oka 
żuje. jest doskonałym

znawcą duszy ludzkiej
nawet na odległość. Odgaduje popru- 
stu każdą myśl chorej, wie doskonale 
co jej dolega. Listy niezmiernie wznio 
słe, pełne serdeczności, nawet przepis 
tane od czasu do czasu poezją,

Rzecz jednak zrozumiała, że lekarz 
nawet najbardziej uduchowiony musi z 
czegoś żyć. A skądże ma czerpać 
środki na swe utrzymanie, jeśli nie od 
pacjentów, którym przyrzeka i rze ­
czywiście daje zdrowie? Jest to nie­
wątpliwie ofiara ze strony pacjentów 
ale cóż robić? Czyż jest coś kosztow 
r.iejszego nad zdrowie?

Kilkaset szylingów na początek, to 
nie jest znowu tak wiele. Na , p rzy­
szłość, co miesiąc pewną kwoję będzje 
pobierał przy łaskawem pośrednictwie 
pani Lagier.

Chora nie zdradzając narazie nic 
mężowi, aby sprawić mu niedługo nie 
spodziankę bardzo miłą swem świeżem 
i niewątpliwem już zdrowiem, sięgała 
od czasu do czasu do jego portfelu. 
Czy będzie miał coś przeciwko temu 
skoro się dowie,

na co poszły pieniądze?
Już teraz czuła się coraz lepiej, li­

sty lekarza dawały  jej tyle dobra i
mocy.

W  ciągu lat czterech choroba znika­
ła coraz bardziej, coraz szybciej, Re- 
kotiwalescentka pragnęłaby wprawdzie 
osobiście wyrazić wdzięczność lekarzo 
wi, lecz zasada zasadą. Trudno. Nie 
może przecież dla niej czynić wyjątku, 
skoro w ten sposób leczy wszystkich 
swych chorych. Była zadowolona j 
widziała, że poetka również czuje sic 
dobrze, patrząc jak z każdym miesią­
cem nerwy chorej wzmacniają się.

Lecz niespodzianką było zachowa* 
nie się męża. Spostrzegł, jak mu się 
ulatniają niewiadomo gdzie banknot'/ 
z portfelu. Po nitce do kłębka, odkrył 
istnienie cudownego lekarza.

A że to było niemożliwe, zebrał tyj 
ko setki listów lekarza, które d z iw n ie

harmonizowały z pismem poetki 
i wręczył je władzom, prosząc, aby • 
od siebie wyraziły  swą wdzięczność 
za tak pożyteczną jego działalność.

Dziwy sugestji, czy powieść krymi­
nalna? W ydaw ca niezrezygnuje na- 
pewno z okazji. Zjawi się sam. Nie 
trzeba będzie szukać go tak długo, jak 
nieuchwytnego lekarza.

Czy i e s t e ś  c z ło n k ie m

Ł.O.P.P.?
bo bez osobistego wyznania łatwo E- 
stończyk mógł się wydać Belgijczy- 
kiem, a Hiszpan Polakiem, — tak daje 
ce niwelowały się

różnice językowe.
Czemże zatem był w sumie ten 2- 

tysięczny zjazd esperantystów z cąłeg° 
niemal świata, urządzony wśród pięk­
nej pogody, w  murach uroczego, gościn 
nego m iasta?  . ,

W śród 26-ciu Kongresów był JeQ 
nyrri z najdobitniejszych dowodów i T  
v ności Esperanta, którego rozwo!»  
ani kryzys gospodarczy ani zachwianie 
się wartości idealnych zahamować nr 
zdoła.



^ Jlstnieje od lat trzydziestu w Wiedniu.
* yby nazwa „szkoły radosnej" nie była tak 

laę?to nadużywana, gdyby nie spowszednia 
 ̂ l'aż tak bardzo, użyłabym tego wyrazu, 

szkoła rysunków prof. Cizeka przy wie- 
nskiej Kunstgewerbeschule (Szkoła Prze­

w in  stosow anego) jest pod każdym wzjflę

źródłem radości.na
tliń nauczyciela, radości dla ucz-
(jj.'v. dla rodziców i zwiedzającej szkołę pu 

lcZności. Bo każdy z uczniów, który jakiś 
8tyS. Przebywał w tej szkole, wyniósł w
c 1 duszy skarb, z którego czerpie radość, 
nW °  natchnienie twórcze i w latach
Nszych.

póź-

D profesorze Cizeku wiedzą na dwóch 
„.kulach. Wiedzą w Ameryce, Azji, Austra­
lie ^°Woienna wystawa okrężna prac jego

Aiti'
budziła wszędzie entuzjazm.

l eryka ofiarowywała mu zawrotne sumy, 
Przeniósł się do którego z jej uniwersy- 

aw°w. Cizek odmówił. W Wiedniu rozpoczął 
pracę i w Wiedniu pracować będzie aż 

IjI końca. Jedyna rzecz, do której się dał na 
°nlć, to napisanie wielkiego dzieła dla u- 

^^ersytetu im. Yale w Newhaven. W dzia-

Myilłby się, ktoby sądził, ze Cizek po ­
stawił sobie za zadanie wychowanie plejad) 
artystów . Ma on swoich uczni dorosłych w 
Kunstgewerbeschule, a jeżeli z jego szkoły 
dziecięcej wyszło sporo prawdziwych arty ­
stów, to tylko dlatego, że właśnie w nich 
zbudzona mysi twórcza, zamiłowanie do 
sztuki, na tej drodze najlepiej umiały się 
wypowiedzieć. Celem szkoły jest — uśw ia­
domienie artystyczne. Kto spędził kitka jat 
pod kierownictwem Cizeka, ten w żadnym 
zawodzie nie zaprze się swego związku ze 
sztuką.

d a l e  m a ł p i e  z a d o w o l e n i e ?
Jeden z sądów  parysk ich  ro z p a t ry ­

wać będzie niebawem spraw ę, czy  wo! 
no małpom paiić cygara .  A ptekarz 
Raymond Villiers, członek francuskiej 
ligi obrony zwierząt, był pew nego 
wieczoru obecny na przedstaw ieniu  w 
cyrku  Podczas przedstaw ienia pojawi 
ła sie na arenie pośród innych małp 
ubrana w strój ludzki małpa, k tóra  za- 
siadłszy za stołem, najpierw wypiła z 
cmokaniem zadowolenia

szklankę wina
a następnie zapaliła cygaro .

Publiczność pokładała się ze śm

chu, ale Monsieur Villiers uważał, z 
palenie bynajmniej nje sprawi |ło małpi: 
przyjemności, gdyż po pew nyip cz.tsit 
zaczęła ona

kichać i kaszleć.
W obec tego pan Villiers oddał spr; 

wę do sądu, oskarżając  domp-erą o zri, 
canie się nad zwierzętam i. J e rze  z a ­
przecza stanow czo, jakoby palenie spri 
wiało p rzykrość  rnałpje i powołuje sK 
na zdania licznych rzeczoznaw ców  

Sędzia, k tó ry  sp raw ę  będzie roz­
s trzyga ł.  w niełatwem  znajdzie się po 
łożeniu.

i i f t t t ,  IlCZiSZCZSfQC® Sil®n m m m  s m

,e ten, zostawi testament swej działalności,

Fosp?ec!i źle w p ły w a  na zdrowie

SWe8° doświadczenia i swej metody, 
tą Metody? Otóż właśnie, że metoda Cize-

polega na braku metody. Wychodzi on 
^założenia, że omal w każdej dziecinnej du 
^yczce tkwi myśl twórcza. Dziecko dopie- 
-W'2 .^°ir2evvaniem intelektu otwiera oczy na 
•atr Z.ewnętrzny- Przedtem jest na zew- 
. - z niby ślepy kociak, a widzi natomiast

*aia° 8ię dzieje w głębi iego ”ia“- Dojrzę- 
»ab- zatraca ten dar wzroku na wew- 
Izież" Dlateg0 w tatach dojrzewania mło- 
iziecku W tych chwilach przełomowych, 
lwa ŚWiaH^? u,atw5ć drog? łączącą te 
<0 nar h w atka z trudnościami — brzmi 
de telrf^°ksalnie — ułatwia im odnalezie­
ni i i  t-atwą techniką nie zajdzie da- 

’ /f* do naśladownictwa dorosłych.
Wychodząc z tego założenia, rozpoczął 

~ zek to, co jego sceptyczni koledzy nazy­
wali się „bawieniem się z dziećmi". Zebrał 
jdlkadziesięcioro dzieci od lat 5 do 15. 
Zgromadził Je w wesołej salce, 

dal do rąk ołówki, papier, farbę, glinę 
i włóczki,

”°życzki i szpachtle i pozwolił operować 
materjałem i temi narzędziami, jak się 

-°mu żywnie podobało. Zastrzegł sobie je- 
yflie, że natury kopjować nie wolno —  „od 
ego jest fotografja“. Każdy w materjale 
wybranym tworzył co mu na myśl przyszło, 
-zasem profesor poddawał temat, czasem  
•azał dzieciom przynieść gitary i zagrać coś 
«a

zbudzenia Innego nastroju.
Haftowano bez rysunków i bez wzorów. 

■* czarnego papieru pod nożyczkami dzieci 
■°dzily się początkowo nieudatne sylwetki, 
*°tem wyrabiała się pewność ręki, dająca 
>adziwiające wyniki. Z gliny i plasteliny po­
wstawały prymitywy u jednych, u innych wy 
^żelowane cacka. Na lekcje, odbywające

dwa razy w tygodniu, dzieciaki
szły jak na ucztę.

'̂e było przynęty teatru, baliku lub innej 
-^Zrywki, któreby odciągnęły od lekcji u 
'■beka. Profesor rzadko krytykował. Od 
!?asu do czasu urządzał analizę „dzieł", po­
g a n k ę ,  w  której brała udział cala dzie- 
cWnia, wyrażając swój pogląd.

^ODSŁUCHANE
MY.

Pani do służącej: — Oh! Praniu, zapo­
mniałyśmy podać przekąskę.

Frania: — Rzeczywiście, jakieśmy głu­
pie, proszę pani.

MAŁA CZARNA.
W nocnej knajpie z kobietka:;:: jeden z 

gości po spożyciu kolacji woła do kelne­
ra:

—  A teraz proszę o małą czarną.
—  Do picia — spytał kelner — czy do 

ł°Warzystwa?

Jeden z lekarzy nadesłał nam w 
zw iązku  z początkiem  roku szkolnego 
następujące rady  z dziedziny higjeny:

1) Uczeń musi iść wcześnie spać, by 
następnego ranka w stać  w ypoczętym . 
Dziecko, uczęszczające do szkoły  po­
winno spać od dziewięciu do dw una­
stu godzin. Dla uzyskania zdrowego 
snu należy unikać zabierania dziew ną 
w ieczorne przedstaw ienia  teatralne lub 
zebrania tow arzysk ie  i daw ać im mo­
żliw ie wcześnie n iezbyt obfitą kolacje.

2) Pokój sypialny
należy przew ietrzyć 

tuż przed udaniem się na spoczynek, a 
tempeęaitura nie powinna przekraczać 
18 stopni Celsjusza.

3) P rzed  1 mewim n ov’tr

obm yw ania  wodą, celem zahartow ania  
dziecka, nie wolno jednak przesadzać, 
a lbowiem ła tw o  m ożna dzjecjm zasz­
kodzić.

4) Dzieci pow inny w s taw a ć  w cześ­
nie rano, aby bez pośpiechu zdążyć 
do szkoły. W staw an ie  w ostatniej 
chwili podnieca n e rw y  dzieci, zab ie ra  
im ape ty t  na śniadanie i udają się one 
często

z pustym  żołądkiem 
na lekcje. Dlatego te? dzieci powinny 
już w ieczorem  p rzygo tow ać  spbic 
w szystko , co rano  mają zabrać  do 
szkoły, a również w ieczorem  dokład­
nie Wyczyścić sobie zęby. poniew aż ra 
qo często  o tern zapominają. .... . .

5) P rzed  wyjściom z domu dziecko

Pałac'-szboła.
Pałac le>tni b. królów sa­
skich pełen pamiątek hi­
storycznych z history 
polskiej zostanie prze­

mieniony na szkołę 
gospodarczą.

% a

Dziewica niebios

■

1&-. M , _feVvi ft ..w

Olbrzymie omnibusy pow ietrzne w 
A m eryce, kursujące regularnie pomię­
dzy N ow ym  Jorkiem  a St. 1 'ranusco  za 
prow adziły  dla udogodnienia sw y ch  pa 
sażerów  pew ną nowość, a mianowicie: 
posługaczki na wielkich okrętach, Nazy 
wają je tam pospolicie w języku ludo­
wym  .(dziewicami niebios” .

Niedawno rozpisano konkurs na te 
s tanowiska, na które zgłosiło się 

3.000 młodych niewiast.
Ale taka „dziewica niebios” musi w y ­
pełnić cały  szereg  w arunków : nie mo­
że w aży ć  ponad 50 kg., musi być do­
świadczona w wielu w y p ad k ach  i su­
mienna, musi być pielęgniarka chorych 
i w y k azać  sie p ierw szorzędnym i św ia­

dectw am i zdrowia.
G lqw nem  zadaniem  „dziew icy  nie­

bios” jest dbać o p rzy jem ną atm osfe­
rę w aeroplanie i dogadzać pasażerom  
w m iarę  możności. Rozdaje ona w atę  
do w kładania do uszu. żeby

zag łuszyć hałas motoru, 
lek ars tw a  p rzeciw  chorobie po w ie trz ­
nej, m ater ja ł  do czy tan ia  i pisania, przy  
rządza na życzenie dobrą kaw ę, lu-rba 
tę i inne napoje. W ieczorem  zamie­
nia fotele na w ygodne  łóżka i czu w a 
nad snem sw y ch  pasażerów .

W  krótkim  stosunkow o czasie zdo­
by ły  sobie „dziewice niebios dobra o- 
pinję i sym patie  w śród  ogółu.

powinno za ła tw ić  też swoje p o trze ­
by fizjologiczne. W  tej dziedzinie naw et 
pew na surow ość ze s trony  rodziców 
jest konieczna, ponieważ dzieci a zwfa 
szcza  dziew częta , nieraz cierpią spo- 
wodu fa łszyw ego  w stydu  w szkole.

6) Ubranie musi być dostosowane 
do pory ' roku i stanu pogody. Podczas 
qeszczu dzieci mogą ubierać kalosze 
(p ile nie mają nieprzemakalnego obu­
wia) oraz płaszcze gumowe, które je­
dnak pó przyjściu do szkoły  trzeba 
zdejm pwać.

7) Jeżeli dziecko bierze ze sobą dru 
gie śniadanie, należy je pouczyć, aby 
je zjadło,

i akuai w cześniej 
(trzy godziny przed obiadem).

8) P o  szkole dziecko powinno w ró ­
cić do domu pieszo, a naw et w sk az a ­
na by łaby  okrężna droga, aby  płucom 
dać możność w yw ie trzen ia  zepsutego 
pow ietrza  klasowego.

P o  powrocie do domu. jhUSł 
dziecko, celem uniknięcia jrifgfcęii j b  
myć dokładnie p rzy  pom ocy m ydła 
tw arz  i ręce oraz w yp łukać  usta. P r z e ­
moczone obuwie i pończochy rtalęży
zmienię- , ,

10) P o d aw an ie  obiadu trzeba  dosto­
sow ać 'do chwili pow rotu  dzieci ze 
szkoły, aby  mógly jeść spokojnie

t dobrze żuć.
Podczas jedzenia dzieciom nie wolno 
czytać, ani się uczyć, ani też stać.

11) O dżyw ianie ucznia musi być do­
statecznie obfite. Nauka jest p rreą .  
P o t r a w y  lekkostraw ne i sm aczne — to 
jadłospis dziecka. Szczególnie m ożna 
zalecić chłeb, ow oce, jarzyny , mleko, 
ryz, masło, icgumiiiy, um iarkowane 
ilości mięsa. Alkohol (wina, piwo) jes.. 
dla młodego organizm u trucizną.

12) P rze b y w an ie  na św ieżem  po­
wietrzu, zabaw a, bieg, spacer, g im na­
styka, ś lizgawka są dla zdrow ia dziec­
ka bardzo  ważne. Nadużyw anie jednak 
sportów  jest bezw zględnie szkodliwe.

Podczas  odrabiania lekcyj w dpnm 
rodzice powinni zw racać  uw agę n:’ 
św iatło  i sposób siedzenia, aby  dziec­
ko

nie stało się krćtkowzrocznem
i nie uległo sk rzyw ien iu  kręgpęłupm

14) Czystość  jest $ ą  dzieci pzeczą| 
bardzo  ważną. P rze d  każ()em jed.zc- 
niem m uszą um yć ręce i uczesać w ło ­
sy. P aznokcie  również należy codzien­
nie dokładnie w yczyścić .  W ieczorem  
trzeba  um yć nogi, a co kilka dni cale 
ciało dobrze w y k ąp ać .  Rów nież g.o- 
w a  nie może być  w yłączona  od t r o ­
ski o czystość . P lam y  z a t ram en t1', 
na palcach m ożna usunąć cy try n a  hm 
kw askiem . Poczucie  czystości miisj się 
s tać drugą na tu rą  dzieci.

15) Kolację należy: podaw ać dzie­
ciom na godzinę p rzed  udaniem się na 
spoczymek. Jeżeli rodzice są p rz y z w y ­
czajeni do późnej kolacji, dzieciom moc 
n? ją podać wcześniej oddziejnie -_ Pd 
kolacji p rzygo tow an ie  książek i zc.->zy 
tów  na dzień nastermy', flokłndnę 
m ycie zobów, w ypłókanie ust i gm
a potem  zdrowy7 sen.
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Uczta much na liczku dziecka.
Wcierana macocha.

Z Chojnie donoszą: 
r  rzed izbą karną sądu okręgowego 

odpowiadali małżonkowie Józef i Fran­
ciszka Szamoccy z Kloni w pow. choj­
nickim. Zarzucało im się, w szczegól­
ności oskarżonej Szamockiej, znęcanie 
się nad dzieckiem z pierwszego mał- 
żfenstwa Szamockiego.

Liczni świadkowie, przesłuchani 
płzez sąd pod przysięgą, zeznali, iż o- 
•M^rzona Szamocka w nieludzki spo­
sób znęcała się nad dzieckiem, katowa­
na. Je i morzyła głodem. Wychodząc z 
mieszkania na czas dłuższy, układa­

ła dziecko w kolebce i ręce wkładała 
pod pierzynę, którą przewiązywała 
sznurem do kolebki. W ten sposób skrę 
powane dziecko nie mogło się! opę­
dzić z much, które w dużych ilościach 

siadały na twarzy.
Nie potrzeba nadmieniać, jak bardzo to 
nieszczęśliwe dziecko z bólu cierpiało. 
Sąd skazał nieludzką macochę na pół 
reku więzienia z warunkowem zawie­
szeniem wykonania kary na przeciąg 
4 lat. Ojciec dziecka dla braku winy 
został uwolniony.

Śm iertelny upadek robotnika
z 18-m eirow ej w ysokości.

Ze Starogardu donoszą.
W majątku Górki, własności p. W a­

ligóry, zdarzył się krew w żyłach 
mrożący wypadek.

Otóż zajęty przy pracy robotnik se­
zonowy Stanisław Węcławek, urodzo­
ny 1904 r. we wsi Winantowo. gmina

Brudzew, powiat Kcło, woj. łódzkie, Prs 
cując w stodole przy układaniu zboża 
ześlizgnął się i spadł z wysokości lS-t' 
metrowej.

Skutkiem tego rozbił czaszkę i 
znał wstrząsu wewnętrznego. Stan eh' 
rego jest beznadziejnym.

Cmentarzysko grobów skrzynkowych
Cenne wykopaliska na Pomorzu.

% Tuchołi donoszą.
Pod kierownictwem prof. Zakrzew­

skiego, konserwatora zabytków histo- 
rycznych, rozkopywano w ostatnich 
dniach na gruntach wsi Słupy, w pow. 
tucholskim, kurhan, pochodzący z epo­
ki kulturv rzymskiej pierwszego wie­
ku przed Chrystusem. O silnych wpły­
wach kultury rzymskiej, zaszczepionej 
na gruncie dzisiejszego Pomorza 

przez rzymskich kupców 
wędrownych świadczą licznie spotyka­
ne na Pomorzu monety rzymskie.

Na gruntach wsi Mały Mędromierz 
.bod lucholą odkopano cmentarzysko 
grobów skrzynkowych, pochodzących 
z drugiego okresu branżowego, t. j. o- 
Kolp 500 lat przed Chrystusem. W yko­
paliska przedstawiają wielką wartość 
ffla celów naukowych. Np. na cmenta­
rzysku w My d rami e rzu stwier dzono sil­
ny wpływ kultury łużyckiej na kulturę 
Sfob.ow skrzynkowych.

W  ciągu ostatnich kilku ład na tere- 
m-siwpwms.i 

A im m  AC REM ANT.

nie pow. tucholskiego dokonano li­
cznych i cennych odkryć archeologicz­
nych, np. na polach gminy Żalno o 7 km. 
od Tucholi. Wszystkie te wykopaliska 
wskazują na to, iż w czasach zamierz­
chłych Słowanie byli gospodarzami zie­
mi pomorskiej.

ftrzesło pefoe chwał?, fi
Gdy „nieŚ3KerteInii‘‘ wrócą do Paryża...

na tem pełnem chwały krześle.Marszałek Ly'autey, wielki żołnierz 
i pisarz, którego niedawny zgon uczci­
ła cała Francja, pozostawił lukę w Aka 
demji Francuskiej, do której należał od 
wielu lat jako „ nieśmiertelny” . Zajmo­
wał on w Akademji czternaste „krze­
sło” , które spośród 40 krzeseł posia­
da bardzo chwalebną przeszłość.

Na tem krześle zasiadali bowiem ko 
lejno najpierw Corneille, wielki klasycz 
ny poeta francuski, potem Wiktor Hu­
go.

Obecnie więc rozstrzyga się pytanie, 
komu przypadnie zaszczyt zasiadania

99 Pisarz ludowy" posiedzi
4 lotai więzieniu.

Z Torunia donoszą:
Za kradzież i rozmaite oszustwa już 

10-krotnie karany „pisarz ludowy" An­
toni Grubiel z Łąkowa odpowiadał na 
sesji wyjazdowej sądu okręgowego w 
1 oruniu za niesłuszne przywłaszczenie 
sobie pieniędzy w 17 wypadkach za 
fałszerstwa w 7 i oszustwo w jednym 
wypadku.

Niepoprawny „pisarz" poszkodował 
swych klientów na łączną sumę

O f i a r a .
W podgórskiej tej wsi okolonej wian­

kiem ładnych domków letniskowych wójt 
oył figurą nielada!

Były urzędnik municypalny w Paryżu,
Zwiedzieć jaką drogą zabłąkany tutaj, miał 

jłiczną willę wznoszącą się o stopięćdzie- 
ę?ąt metrów od mtusza i dość dużą na to, 
by móc śmiało nazwać ją pałacem.

Wójt mimo to, grosiwy jegomość, nie 
zwłnął mieszkania swego w Paryżu spędza­
jąc w willi swej sezon letni tylko i przyjeż­
dżając do wsi w Innych porach roku na 
jpecjalne wezwanie rady miejskiej.

Podczas pobytu wójta, mieszkańcy wio­
ski widywali go często, gdyż zdając sobie 
sprawę że piękna jego głowa powiększo­
na długą, białą brodą jest najlepszą reklamą 
wy iorczą lubił pokazywać się publicznie.

Co niedziela więc zamiast wysłuchać 
Wszy świętej zrana, bywa! stale z żoną i 
dziećmi na sumie, zajmując miejsca zarezer 
wowane z prawej strony presbiterjum dla 
niego i jego rodziny.

Licznie przeto zebrani wieśniacy mogli 
widzieć swego wójta, pobożnie klękającego 
podczas Podniesienia, jak również jego 
„lic‘‘ nerwowy, polegający na tem, że 
chwytał w dwa palce lewej ręki swój nos 
śpiczasty jak gdyby chcąc zaostrzyć go 
bardziej jeszcze.

Widziano też, że podczas kwesty nie o- 
mieszkał nigdy położyć dziesięeiofrankową 
monete na tacy.

"ziesięciofrankówkę tę ksiądz obnosił 
ostentacyjnie po całym kościele, pragnąc w 
ichości swego ducha by przykład pana 
vójta był zaraźliwy.

Pewnej niedzieli, po skończonej 
tsiądz zdjąwszy obrzędowe swe 
yziął ze stolika tacę z uzbieranemi 
dędzmi, by zsypać je do skarbonki.

Jakież było jego zdumienie, gdy nie zo­
baczył dziesięciofrankówki wójta!

Ministranci w liczbie ośmiu ściągali wła

śnie swe komże z szkarłatnemi pelerynkami,
IraJijrł1? odoawał oię do nich;

— Słuchajcie, dzieci: jeden z was dopu­
ścił się haniebnego czynu przed chwilą: 
dziesięciofrankówka pana wójta zniknęła z 
tacy. Daję winowajcy dwie minuty czasu 
na zastanowienie się nad doniosłością swe­
go postępku i przyznanie się do winy. W 
przeciwnym razie dam znać policji, a wów­
czas spotka go surowa kara.

Grobowe milczenie zaległo. Chłopcy sta­
li jak wryci z przerażenia, żaden z nich nie 
śmiał ruszyć się z miejsca.

— Który z was przyniósł tacę z kościoła 
do zakrystji? — rozpoczął ksiądz bada­
nie.

Franek! — odpowiedziało siedem gło­
sów chórem.

—• Tak. Ja. — potwierdził śmiało blon­
dynek o jasnych oczach i cerze rumianej — 
ale nie pamiętam bym widział dziesięcio­
frankówkę na tacy. Nie zwraca się copraw-1 
da uwagi na nią odkąd pan wójt kładzie ją 1 
co niedziela na tacę.

Rozumowanie dwunastoletniego chłop 
czyka było bardzo logiczne. Proboszcz zmu 
szony był przyznać mu słuszność w duszy, 
gdyż i on przyjmował datek, prawie, że nie 
zwracając nań uwagi i machinalnie mó­
wiąc:

„Bóg zapłać"!
Gdyby teraz kazano mu dać słowo ho­

noru ze wójt położył istotnie dziesięciofran- 
kówkę na tacy, z ręką na sercu nie mógłby 
tego twierdzić.

Ale dlaczego miałby pan wójt zaniechać 
pobożnego swego zwyczaju?

Tak medytując ksiądz odezwał się do 
j Franka;

— Pokaż co masz w kieszeniach.
I Blondynek zaczerwienił się jak burak i... 

sumie po chwili wahania wyjął portmonetkę z kie- 
szaty, j szeni.

pie- — A co?! — zawoła! ksiądz z wyrzu­
tem w głosie, gdy otworzywszy ją zoba­
czy! dziesięciofrankówkę — nie mówiłem? 
jak  mogłeś to zrobić, chfopcze?

Obecni spoglądali z oburzeniem na zmie

około 1.000 zł.
które odebrał tytułem honorarjum, nie 
załatwiając poleconych sobie spraw. 
Oskarżony przyznał się w zupełności 
do winy. Po przesłuchaniu świadków, 
prokurator wniósł o surowy wymiar 
kary i umieszczenie podsądnego w do­
mu poprawy.

Wyrokiem sądu skazany został G. 
na łączną karę więzienia przez 4 lata 
i utratę praw obywatelskich przez 5 lat.

Mówią, że wysuwany jest na tŁ 
miejsce francuski premjer Gaston Dou' 
mergue, inni mówią, że zajmie je zfl° 
wu dostojnik wojskowy, wreszcie sa 
tacy, którzy twierdzą, że Akadem# 
nie uczyni już swoim członkiem żadne­
go wojskowego. Y mieniane są znóv 
nazwiska wybitnych pisarzy Paw!3 
Clauudela i Jerzego Duhamela, którzi 
są kandydatami na to 14-te krzesło. 2 
sfer dobrze poinformowanych zaprzecz* 
ją jednak tej wiadomości, twierdząc, ż« 
Claudel i Duhamel ni - chcą rywalizo 
wać ze sobą i walczyć o to samo krzt 
sło. Ale są jeszcze il\\-. inne krzesk 
wolne w Francuskiej Akademji.

Wszystkie te sprawy rozstrzygnięć 
będą za kilka tygodni, gdy ogłoszone 
zostanie oficjalne vacuum po marsza!' 
ku Lyauteyu.. )

Kandydatury znajdują się jeszcze v 
okresie wstępnych bojów, 

Zakulisowa gra jest w toku i każdy kan 
dydat stara się najpierw' wyrobić przy 
chylny nastrój dla siebie.

Bo ..nieśmiertelni” są na ferjach 1 
zajmą się tem krzesłem dopiero wów­
czas, gdy wrócą wypoczęci do Pary­
ża.

szanego Franka, który jąkając się powie­
dział. że chodził wczesnym rankiem do lasu 
po konwalję i sprzedał je przejeżdżającym 
automobilistom.

— Zapłacili dziesięciofrankówkę. Do­
prawdy proszę księdza proboszcza — upew 
niał biedny chłopczyna ze łzami w o- 
czach.

T!ómaczenie to miało wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa, nie rozwiało jednak 
podejrzeń, które zawisły nad głową Fran­
ka, tembardziej że rodzice jego powiadomić 
ni o fakcie zaniepokoili się nim bardzo, syn 
bowiem bez ich wiedzy wybrał się zrana 
po konwalję do lasu.

Udano się niezwłocznie do mieszkania 
wójta z prośbą o wyjaśnienie, trzeba jednak 
trafu, że zaraz po sumie pojechał autem na 
śniadanie do jednego z obywateli okolicz­
nych.

Wypadek lotem błyskawicy obiegł całą 
wieś.

„Kradzież w kościele!‘‘
„Złodziej wykryty!" — podawano sobie 

z ust do ust wywołując najrozmaitsze ko­
mentarze.

Młody człowiek zaręczony z siostrą ob­
winionego miał iść na kawę do przyszłych 
teściów, nie chąc jednak wchodzić do ro­
dziny zniesławionej uchyliwszy się od za- 
prosin pod pretekstem nagłej niedyspozycji 
postanowił zerwać przy pierwszej okazji 
narzeczoną.

— Jaki ojciec taki syn. Niedaleko padło 
jabłko od jabłoni — zaopinjował jakiś sta­
rzec sentencjonalnie — o ile pamiętam, oj­
ciec tego nicponia miał również jakieś nie­
przyjemne bardzo zajście w swem dzieciń­
stwie.

-  A matka chłopca? Czy nie jest córką 
bankruta przypadkiem? — dodała stara jej­
mość.

Nikt nie miał pewności czy istotnie tak 
było, ale nic nie szerzy się tak łatwo i szyb 
ko jak oszczerstwo, niestety!

Na szczęście jednak dla oskarżonego 
znaleźli się ludzie, którzy widzieli go sprzęg 
dającego konwalję przejeżdżającym po­
dróżnym.

Niektórzy z obecnych na sumie przypo­
mnieli sobie również, że nie widzieli dziesi? 
ciofrankowej monety r.a tacy, na skutek czc 
go wiatr powiał z innej strony:

— Czyżby to było prawdą co opowiada 
ją? — napomknął ktoś.

— Co? Co takiego? — dopytywano się 
ciekawie.

— Że nasz wójt — mówiąc między na­
mi — miał cały majątek w jakiemś towarzy­
stwie, które zrobiło plajtę przed tygod­
niem.

— Rety! Rety!
— Ach! Dlatego pewnie ogranicza się 

w wydatkach teraz! Skąpi na kościół?!...
— A no, chyba że tak!
— Czyż jest istotnie taki bogaty jak lu­

dzie mówią?
— Nie?!..
— Wiadomo, że ożenił się bogato. AR 

teść jego rzucał pono pieniędzmi pod ko­
niec życia. Gadają nawet, że mu się ro- 

Izum pomieszał w rezultacie.
— Piekarz opowiadał, że pani wójtowa 

winna od czwartku za pieczywo...
— Rzeźnik mówił to samo mniej wię­

cej....
— Stolarz zwierzył się pod sekretem, że 

wójt nie chce wykupić bibljoteki obstalo- 
wanej bez zadatku...

— Ho! Ho! — bąknął pisarz — cała ra­
da miejska powinna podać się do dymisji 
wobec tego.

-  Co nam po wójcie, nie ziomku?
-  Obcy pochodzeniem dobry jeśli boga-

ty!
— W przeciwnym razie lepiej wybrać 

swojaka. Niech ten nami rządzi, nie przy­
błęda jakiś!...

Takie gadki chodziły po wsi aż do chw 
li kiedy wójt wróciwszy z wizyty wyjaśni 
zaszłe nieporozumienie i położył jak zwy­
kle dziesięć franków na tacę ale drobnem 
w braku całkowitej monety.

Wnet duszna atmosfera podejrzeń ro r  
wiała się i wieś rozbrzmiała niedzielna ha- 
łaśliwą wesołością.

Tłum. J. S.
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